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□ Fabryka przyrządów ogrzewania centraln. i Biuro konstrukcyjno-techniczne
g przedsiębiorstwo Koticesyonowatte przez JYiagistrat Król. stół, miasta KraKowa £. 76.770/903 III.

Adres: Warszawa, Aleje jerozolimskie N)r. 85. (dom własny).
Adres telegraficzny: Warszawa Drzewiecki jeziorański.

Wodociągi i Kanalizacje. Ogrzewania centralne i Wentylacye. Urządzenia gazowe,
pirma wykonała w ciągu jedenastu lat działalności około 1000 instałaeyj. 44
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Fabryka Maszyn i Odlewnia =
131 Księcia A. LUBOMIRSKIEGO we Lwowie

------- -----  Lwów-Podzamcze ul. Św. Marcina 11. -------------
Adres dla telegramów: SIENIAWA-LWÓW. — Telefon 559. — Konto poczt. Kasy Oszczęd. 800001.
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Wykonywa wszelkie roboty, wchodzące w zakres przemysłu maszynowego: =
1. Urządzenia, rekonstrukcye i reperacye gorzelń, browarów, młynów, tartaków, cegielń i innych zakładów

przemysłowych.
2. Kotły parowe, konstrukcye żelazne, rezerwoary i wszelkie inne roboty kotlarskie.
3. Jako specyalność: transmisye o kołach pasowych, formowanych maszynowo, wykonane przy pomocy maszyn

specyalnych.
4. Odlewy żelazne z własnych i nadesłanych modeli od najlżejszych do 5000 kg. wagi. Odlewnia zaopatrzona 

w najnowsze maszyny do formowania, daje nam możność zadowolnić najostrzejsze wymagania odbiorców 
naszych.

Prosimy o zwrócenie uwagi na markę ochronną na wyrobach naszych.

ORENSTEIN i KOPPEL
Fabryki kolei wązkotorowych i lokomotyw

BIURO:
£wów

Pasaż Mikolascha

co -*->  
ca

Telefon Nr. 594.
— URZĄDZAJĄ I DOSTARCZAJĄ 96

Koleje polne, lasowe, oraz dla celów przemysłowych, do ruchu ręcznego, konnego, 
Spłaty amortyzacyjne. parowego i elektrycznego. Spłaty amortyzacyjne.

Koleje linowe — Koleje elektryczne — Koleje przenośne — Koleje drugorzędne — 
Koleje dojazdowe — Lokomotywy — Wózki — Bagiery ręczne i parowe. 

Wynajmuje kompletne koleje urządzone. Roboty przedwstępne, trasowanie.



Nr. 9 og. zb. Nr. 61.
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Wilhelm Sknurzyl
bwów, Rynek 1. 9.

Pracownia artystyczno - brązo­
wnicza pędzona motorem ele­
ktrycznym wykonuje: Kościelne 
kielichy, Monstrancye, Krzyże, 
Pająki, Lampy, Lichtarze i t. p. 

wyroby galanteryjne. 56

7(Ia1mv egzaminowany ma- feHMIHj szynista i ślusarz 
władający biegle językiem pol­
skim i niemieckim w mowie 
i piśmie, dokładnie obznajo- 
miony z konstrukeyami maszyn 
parowych, pompami i wodocią­
gami, ogrzewalniami i po czę­
ści z elektrycznością, poszukuje 
posady przy browarach, młynie 
parowym, tartakach itp.

Zgłoszenia dla J. G-. przyj­
muje Administracya „Przemy­
słowca1'.

*
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ŁlWÓW. Akademicka 18. ® Adres dla'depe'^ Oram. Lwów.

Pierwszy zakład kraj, dla budowy wszelkich urządzeń elektrycznych S
WLA.RMF WAR.Q7TATV FI FlfTRnMFPI4ANir7IUF J**W*
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t34 Sokolnicki & Wiśniewski
= Biuro dcHirotediiticziie =

20

WŁASNE WARSZTATY ELEKTROMECHANICZNE.
Budowa kompletnych stac-yi elektrycznych. Wyzyskanie sił wodnych do wy­
twarzania energii elektrycznej i zastosowania jej w przemyśle i gospodarstwach 
rolnych. — Większość znaczniejszych urządzeń elektrycznych w Galicyi od początku 

roku 1903 wykonała firma Sokolnicki & Wiśniewski.
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ZYGMUNT RODAKOWSKI
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- - HALA - - 
AUKCYJNA
- - NAJTAŃSZE - - 
ŹRÓDŁO ZAKUPNA
- - PODEJMUJE SIĘ - - 
SPRZEDAŻY WSZEL­
KICH PRZEDMIOTÓW. 
WA/.NE DLA ZMIENIA-
- - JĄCYCH POBYT. - -
- - W KONKURSACH - -
- - LIKWIDACYACH. - -
Lwów, Pasaż Mikolascha.
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Przedsiębiorstwo budowy wodociągów
ćLarvs7-xx±ej

Biuro instalacyjne Galicyjskiego akc. towarzystwa 
dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów 
-------  — ....... i kanatizacyi --------

Lwów, Kopernika 18.
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towarów optycznych i fizykalnych
założony we Lwowie w r. 1868 

pod firmą

przy ul. Kopernika 3. — obok 
apt. P. Mikolascha.

poleca Szan. P T. Publiczności 
wszelkie towary optyczne i fizy­
kalne pierwszej jakości z fa­
bryk francuskich i angielskich, 
po cenach umiarkowanych, a 
mianowicie: Okularów, Cwi- 
kicrów, Lornetek damskich, 
Binokli teatralnych, Barome­
trów, Termometrów do rozmai­
tego użytku. — Zamówienia 
z prowincyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą. — Przyjmuje 

również
urządzenia dzwonków elek­
trycznych i naprawy tychże.

Koleje wązkotorowe
SPRZEDAJE i WYPOŻYCZA

0
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Węg. fabr. wagonów

Tow. akc. w Raab

ZASTĘPSTWO DLA GALICYI I BUKOWINY: 

EIFERMANN & Comp 
Lwów - Drohobycz.
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Co i gdzie wyrabia się w kraju? "
Umieszczenie w każdym numerze przez rok cały za jeden wiersz 5 kor., półr. 3 kor.
Aparaty piwne: (fabryka) J. Friedman, 

Stryj.
Asfalt: Skrzypiec i Sp., Tarnów.

Emil Kuźnicki, Oświęcim, Papa da­
chowa (płyty izolacyjne asfaltowe).

Giovanni Zuliani i Syn, Lwów. 
Spółka kraj, budowniczych, Lwów. 
Sosnowski & Zacharyewicz, Lwów. 
Krajowa fabryka papy dachowej 
i produktów terowych, Sina Kurtz, 
Chrzanów.
H. et A. Lorie, Kraków.

Artykuły izolacyjne: M. Franz Prze­
myśl, Dobromilska. 1. 12, pat. Emulcya 

bitumiczna i pat.lPowseroZ przeciw wilgoci.
Budowlana roboty: Z. Gościcki, Lwów, 

Kopernika 17. (wyroby metalowe ką­
pielowe).

Broń: W. Szadkowski i S. Kopczyński, 
Lwów, pl. Bernardyński 1. 3.

Browary: Pierwszy browar w kraju 
systemu gotowania parą Zygmunta 
Marsa i Braci w Limanowy.

Carbolineum: Emil Kuźnicki, Oświęcim, 
(Krystol najlepsza pasowłoka dla da­
chów pawych).

H. et. A. Lorie, Kraków.
Cement portlandzki: B. Liban i Sp., 

Podgórze-Bonarka.
Goleszowska fabryka portland ce­

mentu (Roman cement i wapno skaliste) 
Cement drzewny: (Holzzement) Emil 

Kuźnicki, Oświęcim.
H. et A. Lorie, Kraków.

Cementowe dachówki, płyty i t. p.:
Giovanni Zuliani i Syn, Lwów.

H. et A. Lorie, Kraków.
Ceramiczne wyroby: ]gn. Patkowski,

Kołomyja (Warsztat dla wyrobu ma- 
joliki).

Chirurgiczne opatrunki: Fabr. „Tlen“, 
Lwów.

Cukry: Cukiernia Ferdynanda Theuera, 
Lwów, plac Halicki 12

Cygaretowe tutki i bibułki: Eureka
Bischof i Ska, Stanisławów.

Wład. Radziszewski, Tarnopol.
Cykorya : I. Bar. Romaszkan, Horodenka. 
Dachówki i dreny: Bracia Kanarek, 

Skowierzyn Zbydniów (fabryka da­
chówek).

□ rut drzewny: Fabryka w Lubyczy 
Królewskiej M. Parnasa (na zapałki 
i forniry).

Druciane siatki, ogrodzenia: Górecki 
Józef, Kraków.

Elektrotechnika: Tranda Witold, Prze­
myśl. Domiczek Karol, (Lwów, Syks- 
tuska 23. Skład rowerów).

Farbiarnie: Pierwsza kraj, farbiarnia 
i pralnia chemiczna Langer i Ska, 
Lwów.

Fajanse: Fabryka w Lubyczy Królew- 
skiej M. Parnasa (naczynia fajansowe 
i cegły ogniotrwałe).

Gorzelniane urządzenia: Bochenkie- 
wicz Rafał, Gorlice.

Zieleniewski L„ Kraków.
Bracia Bartik, Tarnów.

Harmonium: Pierwszy jedyny wyrób 
harmonium nożnego amerykańskiego 
(sawkowego), Rudolf Haase, Lwów’, 
Pijarów 7.

Instalacye: (wodociągi, kanalizacya, cen­
tralne ogrzewanie i wentylacya, dalej 
łaźnie mechaniczne, pralnie i suszarnie) 
Inż. Leonard Nitsch i Sp., Kraków. .

Instalacyjny zakład dla centralnych 
ogrzewań, wodociągów i gazu, Julian 
Tokar, Kraków (Radziwiłłowska).

Chylewski, Hruby i Ska, dawniej 
Wł. Niemeksza.

Bracia Bartik, Tarnów.
Introligatorskie wyroby artystyczne :

S- Astandt, Lwów’, ul. Słoneczna 7,

Kamień sztuczny: Fabryka kamienia 
sztucznego, Lwów.

Kamieniarskie wyroby: Trembowla 
gmina miasta.

Kamieniołomy: Trembowla gm. miasta.
Tow. tkackie w Glinianach.
Konserwy: Fabryka w Lubyczy Kró­

lewskiej M. Parnasa. Konserwy jarzy­
nowe i obrót handlowy.

Konserwy mięsne : Aleksander Sliżyń- 
ski, Lisko.

Konfitury: (sorbety, woda kolońska) M. 
Gozdawa-Czekońska, Czortków.

Konstrukcye żelazne:
Józef Rossmanith i Ska, Nowy Sącz 

(mosty i dachy żelazne, poręcze dro­
gowe i mostowe z rur, trawersów i kan­
tówki, walce drogowe.

Korki i smółki: Z. Blaustein, Lwów, 
Kazimierzowska 17.

Koronki i hafty: Krzyżanowska Aniela, 
Oświęcim.

Lampy: Chylewski, Hruby i Ska, Lwów, 
patent, naftowe światło żar. „Znicz“.

Likiery i rozolisy: Fabryka likierów
i rumu (rafinerya spirytusu) K. Hr. 
Drohojowskiego w Bolanowicach.

Dawid i Józef Waloscy w Stryju 
(rafinerya spirytusu i fabryka rumu. 

Liny i powróży: Towarzystwo powrożni- 
cze w Radymnie:
a) dla przemysłu fabrycznego pasy do 

maszyn, wszelkie sznury, liny dru­
ciane, liny konopne dla gorzelni.

b) dla gospodarstwa domowego: sznury 
dla wieszania bielizny i rebsznury 
do stołów.

c) dla gospodarstwa rolnego: postronki, 
lejce, szlęje, kantary i tp.

d) dla myśliwstwa i rybołówstwa : 
sieci do polowania, włoki, więcierze, 
saki i tp.

Marynaty: F. Jachzel, Biała (wyrób 
sardynek, moskale).

Maszyny: ChylewskiHruby i Ska,Lwów, 
Kotły parowe. Browary, Młyny, Tar­
taki, Motory, Avance.

Maszyny i narzędzia rolnicze : Józef
Szaynok, Rzeszów.

Bracia Bartik, Tarnów.
Marek Feuerstein, Lwów, ul. Gró­

decka 1. 51.
Jan Plezia, w Turce pod Kołomyją. 

Młyny: Józef Szaynok, Rzeszów.
Bracia Bartik, Tarnów.
Leopold Herman, biuro techniczne,

Lwów, ul. Gródecka 14 a. (młyny mo­
torowe, motory i lokomobile).

Meblowe roboty: Karol Pliszewski,
Lwów, Młynarska 7. (ceny umiarkow.). 

Eisenbart Teodor, Lwów (zakop.). 
Towarzystwo stolarzy w Kalwaryi.

Zebrzydowskiej (skład komis, w Kra­
kowie).

Miechy: Marek Feuerstein, Lwów, Gró­
decka 51. (pierwsza fabryka galicyjska).

Miody: patoka czysto pszczelna, do pi­
cia w gąsiorkaeh A. Górskiego,. De­

nysów.
Matalowe wyroby : E. Wajdowski i Sy­

nowie, Lwów, Bema 17.
Naczynia emaliowane: Pierwsza gal. 

fabryka E. H. Friedmanna i Ski, Kra- 
ków-Dębniki.

Odlewarnie i konstrukcye żelazne:
Jan Wehrstein Stryj, fabryka kujnej 
leizny (Tempergus),

Bracia Bartik, Tarnów.
W. Podhorecki i Ska, ul. Polna 51. 

(wszelkie odlewy ze stali, żelaza i me­
talu, leiznako walna — Tempergus).

Fabryka armatur, pomp inż. Karola 
Rudolpbiego i Ski w Trzebinie.
Fi bryka Ks. A. Lubomirskiego, Lwów, 

Marcina

Odlewy metalowe: E. Wajdowski i Sy 
nowie, Lwów’, Bema 17.

Ołowiane wyroby, plomby, płyty etc.
S anisław i Stefan Drzewiccy w Prze­
myślu ul Węgierska 60.

Ołówki: Majewski, Warszawa.
Organy kościelne i harmonium: Wy­

rób organów kościelnych i harmonium, 
Rudolf Haase, Lwów’, Pijarów 7.

Osuszanie murów: F. Mossoczy, Lwów, 
Łyczakowska 22.

Grabowski, budown. Kraków, Gołę­
bia 14. (sposobem patent, bez plam, ka- 
nalizacye budynków, izolacyeS eweryn. 

Pasy maszynowe: (fabryka) murów) 
Patzan, Żywiec.

Piece kafiowe: Fabryka pieców kaflo­
wych P. Świstka, Przemyśl, Lipowa. 

Pieczęcie: A. Garfunkel, Lwów, ul.
Karola Ludwika 2.

Pilniki: Bracia Bartik, Tarnów.
Jan Sądel, Kraków, plac Matejki 4. 

Pióra: Wasilewski, Warszawa. 
Powozy: Śliwiński Wład., Stanisławów. 
Pończoszkarskie wyroby: Bobrowska 

w Jaremczu.
Prasy olejne, pompy wodne (fabryka)

J. Friedmann, Stryj.
Przyrządy gimnastyczne: Józef Szay­

nok, Rzeszów.
Rękawiczki i bandaże: Czernicki i Ol­

szewski, Lwów.
L. Kozub, Drohobycz, Rynek 30.

Rzeźbiarskie wyroby z drzewa: Lwów, 
Łyczakowska 54, (ołtarze, ambony itp. 
roboty snycerskie, pozłotnicze, ozdobne, 
odnawianie).

Sikawki: Bracia Bartik, Tarnów.
Ślusarskie wyroby: Spadkobiercy J.

Górniaka w Przemyślu.
Słomiane maty i materace: Fabryka 

„Hygiea“ J.Wojciechowski p.Kołomyją 
Story do okien płócienne, patyczkowe 

i deszczułkowe Władysław Adamski, 
Lwów, Sobieskiego 4.

SiatM żelazne, meble i konstrukcye 
schodów żelaznych, wykonuje fabryka 
Józefa Góreckiego, Kraków.

Studnia: Bracia Bartik, Tarnów.
Chylewski Hruby i Ska,Lwów, Wier­

cenia studzień, ustawiania pomp.
Światło: Chylewski Hruby i Ska, Lwów, 

Patent, naftowe światło żar. „Znicz“.
Świeca i mydła: L. Vogel, Jarosław 

(waselina, soda kryształ.) zał. w r. 1884.)
Tablice emaliowani' z napisem wszel­

kiego rodzaju wykonuje Pierwsza ga­
licyjska fabryka E. H. Friedmanna 
i Ski, Kraków-Dębniki.

Tapety: W. Adamski, Lwów, (dawniej 
Jurgena).

Tektura asfaltowa dachowa, warstwy 
izolacyjne, asfaltowanie, Skrzypiec i Sp. 
Tarnów.

Tkackie wyroby: Jan Kopciński, Kęty, 
(sukna i koce).

Michał Mięsowicz Korczyna obok 
Krosna. Tkalnia płócien i skład wysył­
ko wy(wyroby(z naj lepszego przędziwa).

Marcin Brzęk, Błażowa, wyrób lnia­
nych i bawełnianych tkanin.

Bobrowska, wyrabia z sukna kra­
jowego serdaki, guńki w Jaremczu.

Transmisye: W. Podhorecki i Ska, 
Lwów, Polna 51. (wały transmisyjne, 
łożyska, sprzęgacze, kola pasowe i za­
głębione i t. p.

Waseliny: Jan Michnik, Bochnia (oleje 
maszynowe).

Wody mineralne: Rżąca i Chmurski, 
Kraków.

Wyroby brązownicze i sprzęty kościelne
S. Wilczyński, Lwów, Trybunalska 6. 

Zegary wieżowe najnowszej konstrnk- 
cyi i w różnych wielkościach M. Mię­
so wieża w Krośnie



na wynalazki, ochronę modeli, ma­
rek fabr. i t. d. wyjednywa czynne 

od r. 1882

33

Patenty
BIURO PATENTOWE

Warszawa, Włodzimierska 16.
Własne warstaty mechaniczne. 
Stały Reprezen. w Petersburgu.

Wynalazki Biuro same nabywa lub 
pośredniczy w ich eskploatacyi.

•fnż. fl. Slliot i chemik 
J pr. jYi. Eilietifeld 
giuro patentowe 
54 Berlin KASC 30

Dflarienstrasse IMr. 28.
PatPiltV na wszystkie kraje i ochrony 

HlOIllJ wzorów wyrabia się jak j 
najszybciej. 81

Kupiec inteligentny
utrzymujący stosunki bar­
dzo rozległe, poszukuje 
zastępstwa głównego 

firm polskich.
Zaofiarowania pod „zu...“ do Adm. 

„Przemysłowca". c
rzemysłowkc

i fabrykant właściciel du­
żego majątku przyjmie za­
stępstwo jakiej fabryki — 
filię banku lub też filię 

biura dla wychodźców i da 
odpowiedne gwarancye. Adres: po­
ste restante — Przemyśl, „1. 127“. 5Fgzatntti. elektro- 
Q techniK i ma­
szynista — 
lat 35, żonaty, technicznie wy­
kształcony, szuka posady przy 
instalacyach elektrycznych, mo­
że nawet zarządzać zakładem 
elektrycznym. — Bliższa wiado­
mość pod „ZDOLNOŚĆ" w ad- 
ministracyi „Przemysłowca".

kredytowa budowniczych
9 we Cwowie 14

Stowarzyszenie z ogr. poręftą 
ulica Trzeciego Maja 7.

Dostawia wszelkie materyały 
budowlane i wyroby fabryczne 
należące do zakresu budowni­
ctwa. Udziela interesowanym 
wyjaśnień w sprawach budo­
wlanych — w godzinach urzę­
dowych od 9—12 rano i 4— 

popołudniu. (
Dyrekcya.

Architekt Kazimierz Mokłowski
mieszka obecnie

przy ulicy Milftowskiego 11. (boczna Kochanowskiego) 
projektuje wille drewniane, kamienice i wille murowane 
w stylu ludowym polskim, gotyckim, renesansie i baroku, 
polskim, a także podejmuje się sumiennej stylowej restau- 

racyi starych zabytków.

Zakopańskie meble
4

55

16 i inne wykonuje

PRACOWNIA 
STOLARSKA

MttyAflatM ze znacznym
Pr&ęUnilł opustem dzieło 
Bilza „ Nowe Lecznictwo 
przyrodne" w języku pol- 

| skim i niemieckim. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Admi­
nistracya pod „Bilz“.

Teodora Eisenbarta
ul. Zielona I. 33.
Lwów =

łody człowieH
Samouczek - - - -

Stenografii
----- polskiej

F. K- Ożarowskiego
L. W

= cena Kor. P25.
Do nabycia w księgarni 

tli. Gebethner i Sp. w Kra- A 
kowie i u autora w War- I 

szawie, ul. Sosnowa 13. 5

energiczny i przedsiębiorczy, 
posiadający wyrobione sto­
sunki, poszukuje wyłącznego 
'zastępstwa handlowego firmy 
krajowej lub zagranicznej. — 

Referencye pierwszorzędne. Uprzej­
me zgłoszenia przyjmie Redakcya 
„Przemysłowca" pod R. R.

:□ C3

< IMody człowieH 
lą faja yf z ukończoną szkołą
■ handlową w Krakowie

■■ z egzaminem rachunko-
” wości kupieckiej, pań-

™ stwowej i ogólnej z bardzo 
dobremi świadectwami i poleceniami 
poszukuje posady buchaltera i ko­
respondenta wogóle urzędnika fa­
brycznego w przedsiębiorstwie prze­
my słowem.

Zgłoszenia przyjmuje Redakcya 
„Przem." pod „Rachunkowość".

Najtańsza siła motory- 
czna 50°|o oszczędności, 
oryginalne szwedzkie 30 

Rotory i lokomobile 
3VANC€“

pędzone benzyną, naftą, 
spirytusem lub surową 

ropą
dostarczają

CHYLEWSKI, HRUBY
i Spółka 65

Biuro techniczne i zakład instalacyjny 
Adr. tek: Chylewski, Lwów.

Lwów, ul. Kopernika 1. 15a.

ilości doboro­
wego węgla 

kamiennego 
najlepszej jakości, oddam zastęp­
stwo dla poszczególnych okolic 
lub miejscowości.

Chcący objąć zastępstwo, ra­
czą wnieść ofertę do Admini- 
stracyi Przemysłowca pod H. F. 
która udzieli bliższych wyja­
śnień.

Na wieksze

Dla amatorów fotografii!
Do nabycia tanio 

Stereoskopowy znakomity 
Aparat fotograficzny • = • 
Steinheila - - - - =
magazynowy na 12 klisz 
9/18 z matówką i kasetką, 

ze statywem lub bez.
Bliższa wiadomość

w Admin. „Przemysłowca'1.

Karol fiornung
35 Liwów, Szpitalna 40. 19

Telefon nr. 353.

Parowa
Fabryka stolarska 
wykonuje roboty budowlane, po­
sadzkowe, urządzenia kościelne 
i szkolne, tak w miejscu jak i na 

prowincyę 70
po umiarkowanych cenach.



TYGODNIK POPULARNY DLA SPRAW TECHNIKI I PRZEMYSŁU
Wychodzi w każdą sobotę rano.

Prenumerata wynosi: W AUSTRYI: miesięcznie K 1'20, 
kwartalnie K 3'50, rocznie K 14' —. W NIEMCZECH: kwar­
talnie M 3’50, rocznic M 14"—. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: 
kwartalnie rubli 2’—, rocznie rubli" 7'—.

NUMER POJEDYNCZY 40 hal.
Redakcya i Administracya: Lwów, ulica Akademicka 1. 26.

Telefon Nr. 806.

PRZEDRUK JEDYNIE ZA PODANIEM ŹRÓDŁA.

Ogłoszenia: od miejsca wiersza jednej szpalty drobnym 
drukiem (petit) 40 hal. Przy zamówieniach kwartalnych lub 
rocznych znaczny opust. — Pomieszczenie FIRMY w rubryce 
„Co i gdzie wyrabia się w kraju?" za jeden wiersz na rok 
cały (52 razy) K 5‘—, na pół roku K 3'—.

Prenumeratę przyjmują wszędzie biura dzienników i księgarnie 
oraz Administracya „PRZEMYSŁOWCA", Lwów, przy ulicy 
Akademickiej 1. 26.

ZASTĘPSTWO NA KRÓLESTWO : Księgarnia E. Wende i Sp. 
Warszawa (Krakowskie Przedmieście 9.)

RedaRtop naczelny: inżynier cywilny Cdmund LibansRi.

TREŚĆ:
1. Od Redakeyi.
2. Sprawy kredytowe.
3. Sprawy przemysłowe. Przemysł gorzel­

niany. — Postęp przemysłu gazowego. 
Bilans handlowy Królestwa Polskiego.

4. Ruch przemysłowo-handlowy.
5. Sprawy techniczne. Hygiena wozów 

kolejowych. — Kilka słów ogólnych o 
Ameryce (c. d.) (Stanisław Manduk)

6. Wynalazki i konkursy. Przyrządy au­
tomatyczne do wylęgania i wychowy­
wania drobiu (Emil Preyer.) - Konkurs.

7. Przemysł artystyczny. O sztuce sto­
sowanej.

8. Głosy Z kraju. Małomiejski handel 
w Galicyi.

9. Z różnych dziedzin. Wzorowy zakład 
wychowawczy.

10. Kronika techniczno-przemysłowa. — 
Wodociągi i kanalizacya miasta Warny.— 
Radca rządu, robotnikiem. — Chów 
królików na konsumcyę. — Napoje bez 
alkoholu. — Szkody dla rolnika przez 
niszczenie jaj ptasich. — Związek kup­
ców.

11. Bibliografia. Samouczek stenografii pol­
skiej w 5 lekcyach.

12. Pytania i odpowiedzi.
13. Wakuję posady.
14. Rorespondeneya Redakeyi.
15. Dział literacko-artystyezny. Doktryna 

życia wytężonego. — Muzeum F.- Ja­
sieńskiego w Krakowie (Adom Cybul­
ski.) ■— Z teatru lwowskiego. — Ro­
zmaitości.

17. Fejleton. Ze świata postępu techniki 
i przemysłu (Edmund Libański). — 
Fikcya literacka i życie (ProJ. Adam 
Mahrburg).

Od Redakeyi.
Z dzisiejszym numerem rozpo­

czynamy druk wysoce zajmujących 
ilustrowanych fejletonów p. t.: Pod­
bój atmosfery, które dadzą czy­
telnikom ścisły a popularny obraz 
rozwoju aeronautyki i usiłowań 
umożliwienia „lotu człowieka".

Po ukończeniu tego fejletonu 
pojawi się w „Przemysłowcu" praca 
pióra Edm. Libańskiego o „Blektroi= 
dzie“ wynalazku inż. R y c h n o w- 
s ki ego. Obejmie ona systema­
tyczny opis nader zajmują- 
cych dokonanrch doświad- 
czeńi zjawisk elektroidal- 
nych (z ilustracyami); stwier­
dzających zagadkowe działanie 
elektroidu na materyę martwą 
i żywą; i (zjawiska mechaniczne, 
elektro - magnetyczne, fizyologiczne 
i t. d.) — opis opracowany po­
pularnie jednakowoż ścisły i kry­
tyczny z uwzględnieniem opinii 
naukowych powag (profesorów fi­
zyki, chemii i fizyologii) o elek- 
troidzie i z rozpatrzeniem po­
glądu wynalazcy na istotę „siły 
i materyi“.

Nowi prenumeratorów i e 
otrzymają na żądanie „Technika 
w boju o światło* 1 (ilustro­
wane fejletony z „Postępów tech­
niki i przemysłu**)  — bezpłatnie..

W następnych numerach dru­
kować będziemy zapowiedziane 

„Zestawienie m a t e r y a ł ó w 
surowych w kraju i spo­
sób zużytkowania ich w prze­
my ś le“.

Wszystkich czytelników prosimy 
uprzejmie o popieranie naszego 
pisma niezależnego, istniejącego 
„o siłach własnych**  przez jedna­
nie abonentów, oraz nadsy­
łanie uwag, artykułów, pytań lub 
odpowiedzi dla stale prowa­
dzonych działów technicz­
nych, przemysłowych itd.

Sprawy kredytowe.
Kwestya kredytu kupieckiego wy­

sunęła się na porządek dzienny w 
Austryi.

Z tego powodu „Neue Freie Pres- 
se“ zwróciła się do kilku wybitnych 
fachowców z zapytaniem o ich opinię 
w tym względzie.

Odpowiedzi są bardzo ciekawe, 
rzucają światło na ogólne zagadnie­
nia kredytowe. Przytaczamy je tu w 
szerszem streszczeniu:

Sekretarz generalny Banku austro- 
węgierskiego, radca dworu v. Pranger, 
w odpowiedzi na zapytanie wywodził, 
że w ogóle kredyt jest identyczny 
z pojęciem o zaufaniu. Początko­
wych przyczyn wybryków kredyto­
wych szukać należy, — jego zda­
niem, — w niesłychanie wielkim, 
nieuzasadnionym kredycie, dawanym 

lwowska fabryka 
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na towary. Komiwojażerowie wielkich 
fabryk i hurtowników nawiedzają tłum­
nie drobnych kupców i są uszczęśli­
wieni, gdy mogą zawierać jak naj­
większe umowy na towary z naj­
drobniejszymi kupcami, jakkolwiek 
klienci owi zasługują w najlepszym 
razie na kredyt bardzo umiarkowany. 
Zawiniły zwłaszcza bardzo wielkie 
zakłady fabryczne przemysłu tkackie­
go, które w Austryi najdrobniejszemu 
handlowcowi dają towar z kredytem 
dziewięciomiesięcznym, a w razie po­
trzeby prolongują go jeszcze. W Niem­
czech kredyt taki udzielany bywa tyl­
ko na trzy miesiące. W ten sposób 
akcept znikł zupełnie prawie z ruchu 
towarowego, co jest złem wielkiem. 
Prawidłowa wymiana towarów stała 
się skutkiem tego coraz rzadszą; na­
leżności książkowe wzrastały coraz 
bardziej, a stąd powstała konieczność 
zmobilizowania w razie potrzeby akty­
wów, w tych należnościach zawar­
tych. To wpłynęło na rozwinięcie się 
zawiłego i niezdrowego systemu kre­
dytowego, opartego na długach książ­
kowych.

Stosunki ekonomiczne zniewoliły 
banki do coraz powiększającego się 
skupu weksli, stąd konkurencya, któ­
rej skutki objawiają się w ciągłych 
obniżkach procentu, w narzucaniu 
klienteli kredytu i w lekkomyślności 
przy udzielaniu go.

Banki i dyskonterzy wiedzą do­
brze, iż firmy pojedyńcze pracują 
z kilku bankami i dyskonterami i od­
dają swoje weksle w różnych miej­
scach, a jednak nie odmawiają takim 
klientom kredytu. Tylko bank austro- 
węgierski, w razie kilkakrotnego wy­
zyskiwania przez firmy pojedyńcze, 
ogranicza kredyt, udzielając go w taki 
sposób, że niebezpieczeństwo strat 
jest prawie wyłączone. Bank zmniej­
sza kredyt tembardziej, im więcej 

źródeł kredytu firma dana wyzyskuje. 
Poszczególne instytucye w Austryi 
rozszerzają sferę swojej działalności 
dyskontowej na okolice odległe, któ­
rych nawet objąć i skontrolować nie 
mogą. Jest to zło wielkie, gdyż nie 
są w stanie ocenić wartości i odpo­
wiedzialności firm, żądających kredytu, 
położonych w miejscowościach zu­
pełnie im nieznanych. Instytucye takie 
biorą miliony z rąk dostawców weksli 
owych okolic, nie znając wcale porę­
czycieli i stąd mogą wynikać wielkie 
straty. W Niemczech bank żąda od 
każdego kupca, któremu daje kredyt, 
żeby doWiódł, z jakiego kredytu już 
korzysta i żeby okazał swoje książki. 
W Węgrzech każda instytucyą przy­
zwoita na prowincyi okazuje z całą 
gotowością książki swoje odnośnej 
filii banku, gdyż nie mający tej pe­
wności bank z instytucyami takiemi 
nie nawiąże wcale stosunków. Bank 
nie istnieje bowiem po to, by robił 
interesy za jaką bądź cenę, lecz po 
to, by kontrolował cały system kre­
dytowy, by zapobiegał istniejącym 
brakom i powstrzymywał, o ile mo­
żności, niezdrową politykę kredytową.

Drugi z kolei zabrał głos w tej 
ważnej sprawie p. Bernard Pollack, 
prezes instytucyi „Kfeditorenverein 
zuni Schutze von Forderungen bel 
lnsolvenzen“. Rozważał on pojedyń­
cze wypadki bankructw i z nich wy­
snuwał wnioski ogólne.

Położenie tych firm było oddawna 
niezdrowe i w odnośnych sferach 
znane. W bankructwach owych za­
angażowana jest znaczna liczba firm 
innych. Dotychczas w związku z nie­
mi upadło 28, których pasywa ogółem 
przekraczają pasywa firm wymienio­
nych. Niejedna z owych firm upadła 
jedynie skutkiem tego, że cofnięto jej 
odrazu i bez przygotowania kredyt 
ze strony banków i dyskonterów pry­

watnych. Banki wpadają z jednego 
błędu w drugi; najpierw dają kredyt 
bez żadnej miary i nie uwzględniając 
zabezpieczenia, a następnie, w chwili 
największego zamięszania, chcąc ten 
błąd naprawić, wpadają w gorszy 
jeszcze i zamiast poprzeć raczej fir­
my, które mogłyby się ostać, cofają 
coprędzej kredyt, przyśpieszając, a na­
wet wprost powodując ich upadek.

Z jednej strony banki wyjaśniają, 
iż przesadna ufność, zbytnia konku­
rencya kredytowa, doprowadziła do 
trudności, z drugiej strony sfery, zbli­
żone do przemysłu (Kreditorenverein), 
zarzucają bankom, iż w chwilach kry­
tycznych przerzucaniem się z jednej 
ostateczności w drugą, z nadmiernej 
ufności w nadmierną nieufność, przy­
czyniają się do zaostrzenia przesileń.

PtfflWY PRZŁ^Y5ŁPWE_

Przemysł gorzelniany.
W Towarzystwie politechnicznem 

mówił prof. politechniki p. Wiktor 
Syniewski: „O gorzelnictwie Ga­
licyi". Przemysł galicyjski gorzelnia­
ny, jakkolwiek jeden z najważniej­
szych i ściśle związany z przemysłem 
rolniczym, dotychczas nie budził za­
interesowania ogółu. Przyczyną tego 
jest zapatrywanie, iż przemysł ten 
nie potrzebuje poparcia, jest bowiem 
tak rozpowszechniony i nie ma ma­
jątku, w którym by nie było gorzelni. 
Są również zdania, że wzrost tego 
przemysłu jest równoznaczny ze wzro­
stem pijaństwa i alkoholizmu, czemu 
przeciwstawić należy jako dodatni, 
zastosowanie spirytusu do ce­
lów przemysłowych.

Prelegent opisał w krótkości spo­
sób wytwarzania alkoholu ze skrobi 
kartoflanej i zaznaczył, że u nas w 

Edmund Libański.

Ze świata postępu techniki i przemysłu.
Podbój atmosfery.

1.
Marzenia o locie — skrzydła boskie — legenda o ziemi — 
kobiety czarodziejki — próby lotu w starożytności — l’Ovoa- 
dor (latający człowiek) i inkwizycya. — Świat techniki współ­

czesnej — zadanie przyszłości.

Od zamierzchłych, pogrążonych w niepamięci 
wieków, rwała się dusza ludzka do błękitnego, złud­
nego stropu... W najcudniejszych mitach starożytno­
ści płonie ta gorąca tęsknota do lotu — to marzenie 
bujania w powietrzu tak, jak ten świat skrzydlaty, ką­
piący się na falach słońca, w powietrznym oceanie — 
ponad ziemię.

1 po dziś dzień nie przestał człowiek marzyć 
o locie, jako o najidealniejszym ruchu, — aniołowie 
i święci,, ukochani zmarli unosząc się na boskich skrzy­
dłach, zstępują ku nam z nieba, płyną z błękitów ku 
ziemi przez ten wszechświat, dzielący padół łez i cier­
pień od... wieczności —-------

A człowiek tęskniąc i marząc — pragnie oder­
wać się od tej matki ziemi, przytrzymującej potęgą 
swych sił, stopy swego pana, — celem jego tęsknoty: 
podbój atmosfery.

Tak nazwać można wszystkie usiłowania dla umo­
żliwienia „lotu człowieka" w zwycięskim okresie obec­
nej doby techniki — w dziedzinie aeronautyki.

Starożytna legenda opowiada jak w Tessalji zła 
macocha Ino ofiarować chciała Jowiszowi Hellę i Phriosa. 
Uniknęli śmierci przez ucieczkę; odepchnięta matka 
ich Nepala przysłała im byka ze złotem runem, a ten 
uniósłszy ich wysoko w błękity przywiódł ich w da-



Galicyi istnieją tylko gorzelnie rol­
nicze, połączone ściśle z gospodar­
stwem rolnem, podczas gdy w innych 
prowincyach Przedlitawii, tudzież we 
Węgrzech znajdują się gorzelnie 
wielkoprzemysłowe i fabry­
czne, wytwarzające alkohol z melassy 
cukrowej, otrzymanej przy fabrykacyi 
cukru i z drewna.

Te obce gorzelnie wielkofabry- 
czne zabiłyby zupełnie nasz prze­
mysł gorzelniany, gdyby władze rzą­
dowe nie wyznaczyły dla wszystkich 
.gorzelń kontyngentu, t. j. stale 
określonej ilości alkoholu, jaka ma­
ksymalnie może być użyta do kon- 
sumcyi, a za którą opłaca się obecnie 
z dołu tytułem podatku rządowego 
po 70 h. za jeden litr. Tego rodzaju 
kontyngent ustanawia rząd raz na 
10 lat, gorzelnie jednak nie są wcale 
przezto ograniczone w produkcyi, u- 
stawa pozwala im na wytwarzanie 
także nad — czyli ekskontyngentu 
pod warunkami, że w razie gdyby 
tenże miał przejść do konsumcyi, 
wtedy podlegałby opłacie znacznie 
wyższej, bo 90 h. za 1 litr alko­
holu.

Prof. Syniewski podniósł na­
stępnie dwie ujemne strony, które 
dotąd mimo rozwoju gorzelnictwa 
ciągle się dają odczuwać, a miano­
wicie brak należytej organiza­
cyi h a n dl o wej, a powtóre braki te­
chnicznej natury, tak co do technologii 
jak i mechaniki — buduje się nieraz 
gorzelnie, które z powodu wadliwego 
technicznego urządzenia nie funkcyo- 
nują całymi miesiącami.

Nic dziwnego, że strona techni­
czna naszych gorzelń jest tak zanied­
bana, skoro pomimo, że mamy już 
dziś znaczny zastęp inżynierów me­
chaników, nikt ich porady nie prosi.

Uchwalono w końcu by Wydział 
główny Tow. politechnicznego 1) po­

czynił u władz starania, aby celem 
podniesienia gorzelnictwa krajo­
wego przy utworzyć się mającą go- 
rzelniczą stacyę doświadczalną przy 
Wydziale krajowym, ustanowiono 
konsulentów fachowo uzdolnio­
nych z ukończonymi studyami z wy­
działu chemii technicznej i budowy 
maszyn.

2) Aby w Galicyi,- w której głó­
wnie rozwija się przemysł gorzelńiany, 
jako czynnik przyczyniający się do 
podniesienia rolnictwa, gdzie również 
poważne miejsce zajmuje przemysł 
naftowy, by utworzono jak w in­
nych stolicach kraju, tak i we Lwo­
wie rządową stacyę doświadczalną 
dla c. k. kontroli technicznej skarbu, 
któraby mogła przeprowadzać wszy­
stkie badania mające związek z kra­
jową produkcyą wódki, nafty, cukru 
i piwa, przezco wszystkie analizy dla 
c. k. władz skarbowych, przeprowa- 
dzanoby w kraju, a sumy płacone 
stacyi wiedeńskiej zostałyby w kraju, 
ludzie zaś fachowo wykształceni mie­
liby pole pracy. IK Ż.

Postęp przemysłu gazowego.
Przemysł gazowy datuje się już 

przeszło od 100 lat, t. j. od od­
krycia gazu świetlnego i sposobu jego 
fabrykacyi przez Murdoucha. Idea 
podstawowa odkrycia Murdoucha, a 
mianowicie wytwarzanie gazu palnego 
i świecącego przez ogrzewanie węgla 
bez dostępu powietrza, pozostała 
wprawdzie do dzisiaj tą samą, po­
mimo tego jednak przemysł gazowy 
przeszedł ogromne zmiany, szczegól­
niej w latach ostatnich.

Już i znaczenie przemysłu ga­
zowego jest dzisiaj zupełnie inne. 
Podczas kiedy w jego początkach 
wyłącżnem zadaniem gazowni było 
produkowanie gazu o pewnej 

oznaczonej sile świetlnej, dzisiaj zcen­
tralizowane zakłady gazowe dostar­
czają energii, zawartej w węglu, na 
dalekie odległości i do najrozmait­
szych celów-.

Gaz świetlny jest dzisiaj najwa­
żniejszym działem przemysłu gazo­
wego. Pomimo silnej konkurencyi 
elektryczności, zakłady gazowe roz­
szerzyły się w ostatnich 10-ciu latach 
zarówno pod względem ilości, jak 
i wielkości jak nigdy jeszcze dotąd. 
Tłumaczy się to nietylko rozpowszech­
nieniem światła gazowego, w szcze­
gólności żarowego, ale przedewszyst- 
kiem coraz szerszeni stosowaniem 
gazu do celów opałowych i do po­
ruszania motorów.

Wiele dzisiejszych gazowni oddaje 
większą część produkowanego gazu 
dla techniki, wiele też powstaje 
gazowni w małych miastach nawet 
obok stacyj elektrycznych jedynie 
w celu dostarczenia gazu, jako ma- 
teryału opałowego.

Pierwsze początki stosowania gazu 
świetlnego wprost do poruszania mo­
torów datują się od r. 1865-go, kiedy 
dzisiejsza fabryka motorów gazowych 
w Deutz pod Kolonią wprowadziła 
po raz pierwszy maszynę, poruszaną 
gazem świetlnym. Następstwem tego 
były już dalsze próby stosowania 
w tym samym celu, a w miejs e nie 
wszędzie dostępnego gazu węglowe­
go, pary benzyny lub spirytusu. Próby 
te doprowadziły do rozpowszechnie­
nia, szczególniej w ostatnim dziesiątku 
lat, mniejszych motorów, samochodów 
i motorów Diesla. Wysokie stosun­
kowo koszty tak otrzymanej siły wy­
wołały jednak dalsze zabiegi techniki, 
skierowane ku stosowaniu innych 
jeszcze gazów palnych, czy to dają­
cych się taniej otrzymywać, czy 
też wytwarzać z materyałów tań­
szych. Próby, czynione w tym celu,

leką krainę yata (gaja) to znaczy ziemię. Helia wpa- 
dła do morza, które po dziś dzień nosi jej imię.

Strabo opowiada o pewnej sekcie Kaprobatów, 
wznoszących się na słupach dymu w górę, a kobiety 
starożytnej Tessalii, tego kraju najpiękniejszych baśni, 
były pono wszystkie czarodziejkami. Przy pomocy 
wozów napełnionych dymem zlatywały tajemniczo 
z świętych gór w doliny.

Gdziekolwiek otworzymy księgi zamierzchłej kul­
tury ludów wschodnich, Persów, Egipcyan, Chin itp. 
znajdziemy legendy wskazujące, iż prymitywne próby 
podobne prawdopodobnie do nowoczesnych zlotów 
balonami —- a uważane nieraz za cuda, zdarzały się 
na dziesiątki wieków przed naszą erą.

W czasach naszych, jeszcze przed wynalazkiem 
balonu przez braci Montgolfier zasłynął wzlotem 
z roku 1709, Hiszpan Lourenęo de Gusman, urodzony 
w brazylijskiej prowincyi Santos. Kosz pleciony, wy-

klejony papierem, — był jego statkiem powietrznym — 
pod koszem rozniecał ogień, rozrzedzający zawarte 
powietrze.

Gdy przyrząd ten istotnie wzniósł się w górę, 
ulotne pisemko zagroziło spaleniem na stosie — były 
to straszne czasy inkwizycyi, a motywowano ten wy­
rok tern: że „sztuka taka, gdyby ją ludzie posiedli, 
wywołałaby w świecie straszliwe rozruchy.

Przeminęły te wieki straszliwych fanatycznych 
obłędów... ludzkość trochę zmądrzała; l’Ovoador (la­
tający człowiek jak nazwano Gusman a) nie potrze­
bowałby dziś obawiać się zaślepienia ciemnoty zagra­
żającej życiu; i dziś jednak niezaspokojone wielkie 
tęsknoty ludzkości rwą nieustannie najświatlejsze umy­
sły do boju o urzeczywistnienie ideałów...

Ujarzmiono parę tego dyabełka wrzącego w przy­
krytym garnku; straszna błyskawica służy pokornie 
rozwojowi kultury — słowa ludzkie płyną drutami wokół



wykazały przedewszystkiem możli­
wość stosowania w tym kierunku 
i z równym skutkiem gazu wo­
dnego. Okoliczność zaś ta, że gaz 
wodny pomimo swej wartości opa­
łowej, równej tylko około 2400 kal., 
w przeciwieństwie do 5000 kal., ja­
kie średnio daje metr sześcienny gazu 
świetlnego, można po wprowadzeniu 
małych tylko zmian w konstrukcyi 
motorów równie dobrze stosować do 
ich poruszania, była zarazem dowo­
dem, że wogóle i mniej wartościo­
wymi gazami ten’ sam cel można 
osiągnąć. Skutkiem tego dalszym 
krokiem było stosowanie najprostsze­
go gazu opałowego, a mianowicie 
gazu generatowego. Gaz ten daje 
wprawdzie tylko około 1000 kal. na 
m3, jest jednak nietylko najtańszym 
ze względu na materyał surowy, ale 
najprostszym do otrzymania. Szcze­
gólniej ważnym momentem jest to, 
że w przeciwieństwie do gazu n. p. 
wodnego, którego fabrykacya nie daje 
się przeprowadzić bez przerwy i po­
woduje przeto liczne komplikacye, 
gaz generatorowy lub gaz Dow- 
sona może być otrzymywany w spo­
sób ciągły i w aparatach stosunkowo 
bardzo prostych. To też już. od 
r. 1890-go szerokie zastosowanie zna­
lazły motory, poruszane gazem ge­
neratorowym lub gazem Dowsona.

(C. d. n.)

Bilans handlowy Król, polskiego.
Do niewielu prac, ujmujących na­

sze życie gospodarcze w liczby sta­
tystyczne, przybył trzeci zeszyt „Bi­
lansu Handlowego Królestwa Polskie­
go" za okres lat 1894—7, opraco­
wany przez p. Władysława Żukow­
skiego. Pierwsze dwa dotyczyły na­
szego handlu zbożem i mąką oraz 
produktami spożywczymi. Trzeci po­

święcony został handlowi materyała- 
mi pierwotnymi i półfabrykatami.

Jak dawniej, tak i obecnie autor 
uwydatnia stosunek handlowy Kró­
lestwa zarówno do zagranicy jak i 
Cesarstwa, a nadto, każdą poszcze­
gólną pozycyę bilansu zestawia z da- 
nemi z przed 25 laty, (podług obra­
chunku Poznańskiego) i tą drogą o- 
siąga ważne wnioski. Stwierdza bo­
wiem, w jakim kierunku, ujemnym 
czy dodatnim, szedł rozwój naszego 
handlu poszczególnymi towarami.

Handel zbożem i mąką w ostate­
cznym rezultacie daje bilans nieko­
rzystny dla nas, dopłacamy bowiem 
za te produkty 15 mil. rb. rocznie; 
tyle także za materyały spożywcze 
i napoje. Zresztą te rezultaty ostate­
cznie przedstawiają się odmiennie 
w stosunku do zagranicy i do Cesar­
stwa. Wywóz tych obu kategoryi to­
warów za granicę przewyższa przy­
wóz stamtąd na sumę około 21 mil. 
rb. Natomiast doptacamy za towary 
Cesarstwu aż 51 mil. rb. Stąd wy­
pływa ostatecznie niedobór 30 mil. rb.

Trzecia kategorya towarów — ma­
teryały pierwotne i półfabrykaty — 
tworzy w naszym bilansie handlo­
wym pozycyę ujemną. Zarówno za­
granica, jak i Cesarstwo, sprzedaje 
nam więcej, niż od nas nabywa, i 
ostatecznie dopłacać musimy przeszło 
60 mil. rocznie.

Zanim jednak przejdziemy do roz­
patrzenia stosunków objętych trzecim 
zeszytem, zwrócić musimy uwagę na 
przyczyny tak niepomyślnego ukształ­
towania się bilansu handlowego. Kry- 
ją się one w tych głębokich zmia­
nach, które zaszły w ostatnich latach 
25 w naszym ustroju gospodarczym.

Rolnictwo, ongi główna gałąź na­
szego gospodarstwa narodowego, ze­
szło na drugi plan. Kraj rolniczy sto­
pniowo przekształcał się w przemy­

słowy: rozwinęły się potężnie dawne 
gałęzie przemysłu przetwórczego i po­
wstały nowe.

Z drugiej jednak strony nie wzmo­
gła się w dostatecznej mierze pro- 
dukcya tych materyałów surowych, 
przetwarzanych przez nasz przemysł.

Prawda, że rozwinęły się właśnie 
takie gałęzie przemysłu, które z ko­
nieczności spożywać muszą surowce 
importowane, jak np. przemysł ba­
wełniany. Inne gałęzie nie znajdują 
dla siebie materyału surowego odpo­
wiedniego, jak np. przemysł żelazny, 
który musi sprowadzać obce rudy 
żelazne, bogatsze niż swojskie. Są 
jednak gałęzie przemysłu, dla których 
kraj dostarczać zdołałby surowców - 
(len i konopie, wełna) a jednak nie 
dostarcza ich w ilości dostatecznej.

Otóż p. Żukowski zajmuje się su­
rowcami i półfabrykatami obejmujący­
mi zwarte grupy: towary leśne, węgiel 
i koks, rudy i metale, -nafta i smary, 
materyały budowlane i kamienie, che­
mikalia, materyały włókniste,, zwie­
rzęce i skóry, wreszcie odpadki i na­
wozy.

Zaznaczyliśmy, że wszystkie te 
grupy w ostatecznym rezultacie, za 
okres lat 1894—7 dały ujemną po­
zycyę w samym bilansie handlowym. 
Należy jednak bliżej przypatrzyć się, 
jak poszczególne te grupy oddziałały 
na wynik ostateczny.

Pierwsza grupa — towary leśne - 
tworzą przedmiot poważnego wywozu 
za granicę, która rocznie dopłaca nam 
72 mil. rb. Natomiast nasz handel 
materyałami leśnymi z Cesarstwem 
daje puls na korzyść tego ostatniego. 
Królestwo dopłaca Cesarstwu za tę 
kategoiyę towarów 1,2 mil. rubli. 
Ostatecznie otrzymujemy 6 mil. rb. 
rocznego zysku. Wreszcie w stosun­
ku do Cesarstwa (względem zagra­
nicy rzecz się ma odwrotnie), jeszcze

ziemi — głos nasz rozlega się tam, gdzie chcemy na 
setki mil — rękę ludzką wyręczyły setki tysięcy sapią­
cych maszyn i miliardy huczących trybów, zamiast hie­
roglifów mamy druk pras rotacyjnych — zamiast nie­
udolnych obrazów na kości, — fotografię momentalną, 
sztuki graficzne. Ciężkie i drewniane koło ciągnione 
przez woły, zastąpiły pędzone na skrzydłach pary 
ogniste rumaki, lokomotywy i lśniące przepychem wy­
gód wozy salonowe — pień wydrążony na wodach 
przekształcił się w pływające na oceanie pałace w 
twierdze i miasta na grzbietach fal — teleskop odsła­
nia nam olśniewające tajemnice wszechświata, mikro­
skop zdumiewające życie i boje świata niedostrzegalnego 
okiem, a jednak!

A jednak nie znane nam są olbrzymie obszary 
własnej planety ziemi, nie wiemy gdzie jeszcze błądzą 
lub zginęli odważni badacze i podróżnicy do bieguna 
ziemi — nie umiemy ich odszukać — a na mnóstwo 

pytań bezpośrednio się nasuwających nie mamy od­
powiedzi, bo... brakuje tylko jednego — oto nie 
umiemy latać, nie potrafimy się unosić w powietrzu.

Ileż to pytań znalazłoby rozwiązanie, gdyby czło­
wiek tak podbił atmosferę, jak opanował ląd i morza!

Mimowoli nasuwa się refleksya budząca niedowie­
rzający uśmiech, który mówi, nieopanujemy przestworza 
błękitu, nie zdołamy bujać w tym lotnym oceanie tak, 
jak szybujemy po ziemi, na falach i nawet pod falami 
(statki podwodne)*).

*) Opisane w tomiku 1-szym: „Z postępu techniki 
wojennej".

Niedowierzający jednak uśmiech nie odpowiada 
istotnemu stanowi tej kwestyi, a dlaczego, okażemy 
to w dalszym ciągu.

(C. d. n.)



następujące grupy dają nam zysk: 
węgiel (+ 500.000 rb.); rudy i me­
tale (+ 2*'.  mil. rb.); i chemikalja 
(+ 1,2). I Handel wszystkimi innymi 
towarami zarówno w stosunku do za­
granicy, jak i do Cesarstwa bilansuje 
się dla nas ujemnie. A więc za wę­
giel i koks dopłacamy zagranicy 5 
mil. rb., od Cesarstwa zaś zyskuje­
my 1/2 mil. rb-, a więc ostatecznie 
dopłacamy 4l/2 mil. rb. — Handel 
rudą i metalami z Cesarstwa daje nam 
2'l2 mil. zysku, zagranica zaś pobiera 
za nie od Królestwa 2,7 mil. rb. O- 
statecznie manko wynosi 0,2 mil. rb. 
Nafta i smary przychodzi do nas 
w niewielkich ilościach z zagranicy, 
za co płacimy 0.6 mil. rb. a w zna­
cznych z Cesarstwa, za sumę 6 mil. 
rubli rocznie. Dopłata nasza za te to­
wary czyni zatem 6,6 mil. rb. rocznie. 
Dowóz materyałów budowlanych ko­
sztuje nas w sumie 5,3 mil. rb. Che- 
mikalii sprowadzamy z zagranicy za 
0,9 mil. rb., zaś z drugiej strony wy­
wozimy je do Cesarstwa za 1,2 mil. 
rb. rocznie. Prze wyżka zatem dowozu 
nad wywozem czyni 0,3 mil. rb.

Na pozycye materyałów włókni­
stych roślinnych składają się trzy 
główniejsze pozycye: bawełna, wy­
łącznie importowana, len i konopie, 
będące przedmiotem zarówno przy­
wozu jak i wywozu. Przemysł nasz 
tkacki musi się posiłkować materya-' 
łami obcemi, choć dwa z nich (len 
i konopie) produkuje w dość zna­
cznych ilościach. Wartość dowozu 
materyałów tych z zagranicy daje 17 
mil. rb. rocznie; z Cesarstwa zaś 
przewozimy ich na sumę 12 mil. rb. 
W sumie więc przemysł nasz tkacki 
spotrzebowuje roślinnych materyałów 
włóknistych za 29 mil. rb. rocznie, 
które tworzą jedną z większych a u- 
jemnych pozycyi naszego handlu. 
Niemniej poważną pozycyę stanowi 
handel materyałami włóknistymi zwie­
rzęcymi (wełna, szczecina itd.) i skó­
rami, za które dopłacamy zagranicy 
14’,'2 mil. a Cesarstwu 9,7 mil. rb., 
razem zaś 24 mil. rocznie. Wreszcie 
za ostatnią grupę towarów >— odpadki 
i nawozy — dopłacamy w ostate­
cznym wyniku około 800.000 rb. ro­
cznie. Podsumowawszy wszystkie te 
pozycye otrzymamy — 35 mil. rb. 
dopłaty na rzecz zagranicy i 25.2 
mil. rub. na rzecz Cesarstwa — ra­
zem 60,4 mil. rb.

Zestawiwszy te wyniki z rezulta­
tami handlu zbożem i mąką oraz pro­
duktami spożywczymi i napojami, o- 
trzymujemy następujące poważne mi­

nusy w naszym handlu. Zboże i mą­
ka 15 mil. rb„ artykuły spożywcze 
i napoje 15 mil., wreszcie mate- 
ryały surowe i półfabrykaty 60 
rb. Razem kraj nasz dopłaca za swe 
spożycie 90 mil. rb. rocznie.

Ale jest to jedna tylko strona me­
dalu. Wszak Królestwo wywozi moc 
wyrobów gotowych. Prawdopodobnie 
niedobory powyższe pokrywa handel 
produktami naszego przemysłu prze­
twórczego i saldo ostateczne może 
przedstawia się dla nas korzystnie. 
Rozwiązanie tęgo pytania przyniesie 
nam czwarty, obiecany przez p. Ż. 
zeszyt „Bilansu". (Ogniwo.)

PRZŁnYSŁ-HflHPLOW?}
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W rubryce tej pomieszczamy : Zapo­
trzebowania firm, dostawy i projekto­
wane przedsiębiorstwa, budowle itp., 
dalej poszukiwane i oferowane zastęp­
stwa tak w przemyśle jak i w handlu.

Upraszamy interesowanych o prze­
syłanie informacyi dla tego działu.

Zapotrzebowania: 
przebudowy dworca kolejowego 
w Czerniowcach rozpisała c. k. Dy- 
rekcya ruchu w Czerniowcach ofertę.

Roboty obejmują: 245.000 rri'1 
robót ziemnych, 13.850 mz budowy 
dróg i przejazdów, 2 mosty, 5 prze­
pustów, 1 kładkę dla pieszych.

Plany, kosztorysy, formularze i wa­
runki ofert są do przejrzenia w kan- 
celaryi c. k. kierownictwa ru­

chu w Czerniowcach.
Ostatni termin wnoszenia ofert jest 

5. grudnia 1904 (12 w południe). 
Wadium 3°/0 kwoty kosztorysowej. 
Termin ukończenia robót I, paździer­
nika 1905.

Dom handlowy Z liczną klijentelą dla 
przemysłu papierowego w War­
szawie przyjmie zastępstwo następu­
jących artykułów: Papier jedwabny 
dla gilz cygaretowych, papier na mun- 
sztuki, papier zwykły do druku biały 
i kolorowy, papier do pakowanta. 
Papier jedwabny ma być o ile mo­
żności przeźroczysty by tytoń prze­
zierał.

Wielka firma w Marsylii zamierza 
sprowadzić z Austryi płody strą­
czkowe (fasolę, groch, soczewicę, 
bób i t. p.), Interesowani raczą podać 
adresy i oferty.

Agentura w Filippopol przyjmie zu- 
stępstwo fabryki naczyń emalio­
wanych na Bułgaryę.

’ prawy TLCHfiKZJiL
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Hygiena wozów kolejowych.
Lekarz amerykański Dr. Wrigt 

ogłasza pouczające wskazówki ty­
czące się niezbędnego urządzenia wo­
zów kolejowych i wzajemnego sto­
sunku pasażerów ze względu na nie­
bezpieczeństwo, rozszerzania się cho­
rób zaraźliwych, a w szczególności 
suchot.

Wóz, który godzinami, a nawet 
dniami całymi zapełnia znaczną ilość 
ludzi, który ponadto przebiega mniej 
lub więcej dalekie przestrzenie, łatwo 
stać się może wygodnym ośrodkiem 
przenoszenia się zaraźliwych chorób 
z jednej osoby na drugą, lub z je­
dnej miejscowości w inną.

W zwyczajnych wagonach sy­
pialnych, które powinny właściwie 
dostarczać podróżnym wszelkich mo­
żliwych wygód, znajduje się wiele 
drobnostek, które tak dalece ułatwiają 
nagromadzanie się i przechowywanie 
zarazków, jak gdyby wyłącznie dla 
tego celu były przeznaczone. Siedze­
nia, które tylko skórzane być winne 
są wykładane pluszem, a sprzęty 
drzewiane swoimi rowkami 
ciami sprzyjają osiadaniu 

i zagię- 
kurzu. 

Z punktu widzenia hygieny należa­
łoby o ile możliwie poduszki i za­
słony pousuwać, a co by się musiało 
zachować winno być w ten sposób 
urządzone iżby łatwo dało się czy­
ścić i odnawiać.

Wyroby z drzewa powinny być 
gładkie bez ozdób i bez ostrych za­
gięć. Przedewszystkiem jednak trze-
ba dbać o dostateczne przewietrza­
nie wozów, którego się z pewnością 
nie osiągnie, jeżeli wraz z powie­
trzem chmura dymu i kurzu wpły­
nie do wnętrza, a pod tym wzglę­
dem nasze wozy widocznie się sprze­
ciwiają wymaganiom hygieny. Mimo 
to nagromadzonego kurzu nie trzeba 
zmiatać nim pasażerowie nie wyjdą 
z wozu, w takim razie trzeba go 
przynajmniej usuwać wilgotną ścier­
ką. Podczas dłuższych podróży obcho­
dzi zwykle służba wozy z suchą 
ścierką i szczotką niejako w celu 
zmiatania kurzu, a naprawdę chyba 
po to aby go rlapowrót przetrans­
portować w powietrze, a co za tem 
idzie do narządów oddechowych nie­
szczęśliwych pasażerów.

Wszędzie należy poumieszczać

Chylewski, Hruby i Sp.
30 dawniej Władysław Niemeksza

Biuro techniczne 
i zakład instalac.

WE LWOWIE
KoperniHa 15a, lip.



spluwaczki napełnione materyałami 
antyseptycznymi.

U celu jazdy trzeba wozy tro­
skliwie czyścić i dezynfekcyonować, 
a to wykonanie trzeba poruczyć lu­
dziom obznajomionym dostatecznie 
z użyciem środków antyseptycznych. 
Podobnie gruntownie czyścić należy 
wszystkie przedmioty toaletowe, grze­
bienie, szczotki itp. jakoteż naczynia 
do picia. Rozumie się, że ze szcze­
gólną troskliwością należy czyścić 
ustępy i wymywać je środkami an­
tyseptycznymi.

Każdy zarząd kolejowy powi­
nien się postarać o urzędnika, po­
siadającego praktyczne doświadcze­
nie w kwestyach zdrowotności i obc;ą- 
żyć go odpowiedzialnością za wypra­
cowywanie i wprowadzanie w czyn 
wszelkiego rodzaju niezbędnych za­
rządzeń.

Zdaje się, że nieskończenie wię­
kszą wagą jest troska o wypełnienie 
podobnych wskazówek, niż ustawi­
czne wysiłki w celu jaknajbardziej 
zbytkownego urządzania wozów, boć 
przecież pragnienie wygodnego po­
dróżowania koleją ustąpić musi wo­
bec prymitywnych wymagań zdro­
wotności. N.

Stanisław Manduk.

Kilka slow ogólnych o Ameryce.
(C. d.)

„Expressy“ — są to towarzy­
stwa akcyjne, 'o wielkich kapitałach, 
służą w celu ułatwienia w przewoże­
niu i przesyłaniu różnej wielkości pa­
kunków i pieniędzy. Towarzystw jest 
kilka, każde z nich ma wiele lilij, 
tak, że można wysiać do każdej 
miejscowości Stanów Zjedn. przez 
„express“ posyłkę. Manipulacya jest 
bardzo łatwa. Zawiadamia się telefo­
nem lub pocztą jedno z towarzystw, 
aby wóz swój przysłało. Tegoż dnia 
lub następnego przyjeżdża, woźnica 
wydaj e kwit i sam znosi pakunek 
na dół. Po przybyciu posyłki do dru­
giego miasta, „express“ odwozi ją 
pod wskazany adres. Płacić może wy­
syłający lub odbierający.

Przez ulice części handlowej wozy 
przejeżdżają co godziny. Wywiesza 
się więc tylko w oknie kartkę odpo­
wiedniego towarzystwa i wóz paczkę 
zabiera.

Prócz zewnętrznej działalności (tj. 
między miastami), towarzystwa te mają 
działalność wewnętrzną: rozwożą po 
mieście mniejszym kupcom, którzy 

nie posiadają własnych koni, towary, 
zakupione przez detalistów.

Poczta. Jest to jedyna instytucya 
społeczna w rękach rządu Stanów 
Zjedn., wszystkie inne, jak: wodo­
ciągi, kanalizacya, telegraf, drogi że­
lazne i t. d. są przedsiębiorstwami pry- 
watnemi.

Budynek pocztowy jest zawsze je­
dnym z ładniejszych gmachów w ka­

f

Ryc. 24. TYPOWY GMACH POCZTOWY DETROIT.

żdem mieście; najczęściej kształtu 
kilkopiętrowej podkowy, którą zajmują 
biura i kancelarye, część zaś środko­
wa, parterowa, ze szklanym dachem, 
zajętą jest na sprzedaż marek i eks- 
pedycyę. Gmachy bardzo duże, widne, 
bogato urządzone. Nigdzie niema ści­
sku, bo jest zawsze kilka okienek, 
czy do sprzedaży marek, czy wysyłki 
listów, lub też ich odbioru. Te osta­
tnie są praktycznie obmyślone, dzięki 
temu, że bardzo wielu podróżuje ajen­

tów. Biura są czynne od 7-mej rano 
do 7-mej wieczorem, a całą noc jest 
jedno okienko otwarte i w niem za­
łatwiają wszelkie czynności.

Na rys. 24 wskazano dla przy­
kładu typowy gmach pocztowy.

Prócz głównego gmachu, jest 
kilka lilii, w różnych częściach mia­
sta, Obecnie, wprowadzili zwyczaj 
sprzedawania marek we wszystkich 

aptekach. Gdy sprzedaż tychże do­
chodzi do pewnej wysokości, właści­
ciel apteki dostaje filię u siebie i zo- 
staje urzędnikiem ze stałą pensyą; 
może załatwiać wtedy wszelkie czyn­
ności; wchodzące w zakres poczty.

Skrzynek do listów jest bardzo 
wiele. Na przecięciu się dwóch ulic 
jest zawsze na jednym z narożników 
skrzynka.

Oprócz marek zwykłych, jest je­
szcze marka „special delivery stamp“

113 Leon Nowosad
Absolwent c. k. Technologicznego muzeum 

przem. we Wiedniu.

Skład i pracownia obuwia 47 
dla dam, mężczyzn i dzieci — specjalista obu­
wia dla nóg dotkliwych i ułomnych. Osobny dział 

naprawy obuwia 59
we Lwowie, Pasaż Mikolascha.



Ryc. 25. SZKOLĄ LUDOWA W MILWAUKEE.

10 c., którą nalepić należy na kopertę 
razem z marką wewnątrz państwa i 
list będzie doręczony przez specyal- 
nego człowieka, czy w dzień, czy też 

Ryc. 26. RIGH SCHOL W BUFFALO.

kie przybory, t. j. książki, kajety itd. 
W niższych klasach wykładają nau­
czycielki, w wyższych — nauczy­
ciele. W niektórych stanach chłopcy 

uczą się wspólnie z dziewczynkami. 
Każde miasto dzieli się na „ward’s“ 
(dzielnice). Każda taka dzielnica po­
siada jedną lub więcej szkół ludo­
wych. Gmach dwupiętrowy (rys. 25) 
stoi zawsze na obszernym, zacisznym 
placu, otoczony zielenią. Często spo­
tyka się napis na drzwiach głównych, 
prowadzących do gmachu szkolnego 
„ visitors welcome". Informowano 
mnie, że gdy nawet napisu niema, 
goście są zawsze chętnie widziani.

Skorzystałem więc z tego i zwie­
dziłem kilka szkół.

Schody i kury tarze szerokie. Sale 
duże, o wielkich oknach, na których 
parapetach stoją rośliny kwitnące. 
Wzdłuż dwóch ścian — tablica. Wy­
żej nad nią wiszą ryciny treści histo­
rycznej lub przyrodniczej. Przy trze­
ciej ścianie stoją krzesła i dwa stoły, 
jeden dla nauczycielki, drugi dla go­
ści. W każdej klasie 50—60 dzieci. 
Siedzą rzędami, pojedyńczo, na ław­
kach żelazno-drewnianych. W czasie 
każdej godziny wszyscy odpowiadają. 
W jednej klasie, gdy zwiedziłem 
szkolę, czytały po angielsku, każde 
dziecko po kilka wierszy. W innej — 
była arytmetyka, kilkoro rozwiązy­
wało zadania w różnych . miejscach 
tablicy. Na lekcyi botaniki np. każde 
dziecko dostaje roślinę, o której nau­
czycielka wykłada, by módz razem 
z nią rozrywać, rozcinać itd. W wyż­
szych klasach nauka szycia i goto­
wania dla dziewcząt.

W następującej» tabliczce zesta­
wione są najważniejsze dane staty­
styczne o szkołach ludowych w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn.

Następny typ szkól „high school“

Statystyka szkół ludowych w Stan. Zjedn. Amer Półn.').
w nocy, zaraz po przybyciu na 
miejce.

Pocztę roznoszą dwa do czterech Rok 1870—71 1879—80 1889—90 1897—98
razy dziennie w części mieszkalnej, 
co godzina —• w części handlowej. Ogólna liczba ludności . . . 39500500 50155783 62622250 72737100
Doręczanie listów odbywa się szybko, Liczba ludności od 5 do 10
wogóle na pocztach porządek wzo- lat...................................... 12305600 15065767 18543201 21458294
rowy. Liczba zapisana w księgach

Wspanialszymi gmachami w ka- szkolnych......................... 7561582 9867505 12722581 15038636
żdem mieście, prócz poczty, są: ra- Procent uczących się do swo-
tusz, sąd, szkoły i biblioteka. jej liczby.......................... 61,45 65,50 68,61 70,08

Ratusz i sąd — zewnątrz wy- Przeciętna liczba codziennego
kładane kamieniem ciosanym, we- uczęszczania do szkoły . . 4545317 6144143 8153635 10286092
wnątrz: terrakota, mozaika, mahoń Przeciętna liczba dni nauki
i bronzy. Chodniki w kurytarzach, w roku ............................. 132,1 130,3 134,7 143,1
dywany w salach. Wszędzie cisza i Liczba nauczycieli................ 90293 122795 125525 131750
wzorowa czystość. Liczba nauczycielek............. 129932 163798 238379 277443

Szkolą. Do szkół ludowych „public Przeciętna miesięczna płaca
scholl“, uczęszczają dzieci po ukoń- w dolarach:
czeniu pięciu lat; chodzą lat osiem. nauczyciele................... — — — 45,16
Przymusu niema w posyłaniu dziecka nauczycielki................ — — — 38,74
do szkoły; lecz gdy raz zacznie u- Liczba szkół......................... 132119 178222 222526 242390
częszczać, rodzice muszą usprawie­
dliwić przyczynę przerwy w nauce.

Majątek szkól. . . dolary 143813703 209571713 342531791 492703781

Nauka bezpłatna; dają również wszel- *) Monograhps ofEducation itf the U. S.A., etited by N. N Bulter 1900.



— nasze girnnazya (rys. 26), kurs 
czteroletni.

W roku 1897—1898 było: szkól 
7305, nauczycieli 12617, nauczycielek 
14617, uczni 241359, uczennic313466.

Szkół wyższych (colleges, univer- 
sitys, institutes itp.) w r. 1897 —98 
było 472, z liczbą 222827 studentów 
obojga pici. (C. d. n.)

EMIL PREYER*).

KONKURSY
 a°

Przyrządy automatyczne 
do wylęgania i wychowywania drobiu.

Wylęgarnia automatyczna.
Jestto skrzynia o podwójnych 

ścianach, między któremi znajdują się 
natłoczone trociny, chroniące wnętrze 
aparatu od wpływu temperatury ze­
wnętrznej .

Wewnątrz skrzyni u góry znaj­
duje się zwój około 10 metrów dłu­
giej rury metalowej, przez którą w 
pewnych odstępach czasu przepływa 
gorąca woda. Tuż pod rurą umiesz­
czony jest termostat, t. j. przyrząd, 
którego zadaniem jest regulować tem­
peraturę i utrzymać ją na tej samej 
wysokości. Przyrząd ten składa się 
z trzech półkulistych ze sobą połą­
czeń rur z różnego metalu, które się 
stosunkowo do wyższej lub niższej 
ciepłoty wydłużają, t. j. wyprosto­
wują lub kurczą, wprowadzając w ruch 
regulator.

Pod termostatem umieszczona jest 
ram i do dowolnego wysuwania, w 
której poruszają się około swej osi 
wałeczki drewniane połączone ze so­
bą w ten sposób, że obrót jednego 
wałeczka powoduje ruch reszty. Na 
tych wałeczkach umieszcza się jaja. 
Pod ramą znajdują się naczyńka z 
wodą, która parując łagodnie w danej 
temperaturze, utrzymuje jaja w po­
trzebnej wilgoci i chroni je przed wy­
sychaniem. Mechanizm ten naśladuje 
akt naturalny wylęgania.

Na zewnątrz skrzyni umieszczony 
jest kociołek parowy, ogrzewany 
lampką naftową, który w stosownych 
odstępach czasu wyrzuca wodę dó

*) Po długich próbach i wielkim nakła­
dzie pracy skonstruował p. Preyer przyrządy 
te automatyczne do wylęgania i wychowania 
drobiu, funkcyonujące znakomicie. Przyrządy 
te wystawione swego czasu we Lwowie 
wzbudziły wielkie zainteresowanie u publicz­
ności i możemy wszystkim hodowcom drobiu 
jak najgoręcej polecić. Wydział Tow. chowu 
drobiu popiera najusilniej wynalazek pana 
Preyera. Obecnie nie będziemy potrzebowali 
wysyłać zaacznych kwot za wylęgarnie za 
granicę, gdzie głównie za pomocą podobnych 
przyrządów hoduje się drób, 

najwyżej umieszczonego naczynia 
(głowy aparatu).

Stąd stosownie do potrzeby i wy­
sokości temperatury przepuszcza wo­
dę zapomocą dźwigni i wentyla do 
wnętrza wylęgarni lub przez wentyl 
ssący wprost do kociołka.

Na kociołku jest umieszczony 
przyrząd automatyczny działający jak 
serce, t. j. pompka ssąco-tlocząca, 
która z jednej strony pozwala wejść 
zużytej (ochłodzonej) wodzie do ko­
ciołka, z drugiej zaś strony wypycha 
wrodę już gorącą celem ogrzania apa­
ratu.

Woda wrząca wyrzucona z ko­
ciołka do głowy aparatu, zanim do­
stanie się przez termostat do wnę­
trza aparatu przechodzi najpierw’ przez 
motor wahadłowy, który stosownie 
do tego, jaką jest potrzebna tempe­
ratura, robi mniej lub więcej częste 
ruchy, następnie przechodzi przez 
miernik, który mierzy ją, a znalazłszy 
niedostateczną ilość z powodu wypa­
rowania, natychmiast z automatycz­
nego naczynia (rezerwoaru) dopełnia 
a stąd przepływa przez całą długość 
wzmiankowanych rur wewnątrz apa­
ratu.

Ramię ruchome motoru wahadło­
wego jest w połączeniu z opisanemi 
wałeczkami (na których jąja są u- 
mieszczone) wprawiając je w ruch 
celem równomiernego ogrzania jaj. 
To samo ramię wskazuje także tem­
peraturę zewnątrz aparatu.

Drugie ramię na tej samej osi 
otw era wentyl powietrzny, umiesz­
czony na skrzyni celem poruszania 
pary (sztucznego potu) i odświeżania 
powietrza, otaczającego jaja.

Automat dla wychowania drobiu.
(Sztuczna matka).

Jest to pudło — podobnie jak 
wylęgarnia — o podwójnych ścianach 
z tą różnicą, że między ścianami nie­
ma natłoczonych trocin.

Pudło jest podzielone na parter 
i piętro, każde z nich u sufitu jest 
zaopatrzone stosowną długością rur 
metalowych dla przepływu gorącej 
wody oraz termostatami, które utrzy­
mują jednostajną temperaturę.

Między sufitem’ a podłogą są u- 
mieszczone rameczki, na których są 
umocowane rzędami zwieszające spe- 
cyalne frendzelki z wełny, pod które 
pisklęta się kryją, otrzymując ciepło 
z góry. Podłoga składa się z dwóch 
ramek obciągniętych płótnem, z pod 
których przez pory płótna przedostaje 
się świeże, nieco ogrzane powietrze, 
a otoczywszy pisklęta, wydostaje się 
6-ciu otworami, zrobionymi pod su­
fitem, ztąd między ścianami przez 
klapy umieszczone na pudle wydo­
staje się na zewnątrz.

Na tym aparacie jest również po­

dobny — jak w opisanej wylęgarni 
umieszczony kociołek parowy, któ­
rego motor wahadłowy wprawia w 
ruch przyrząd zegarowy, pijadełka i 
naczynia do pokarmu.

Czynność przyrządu zegarowego 
jest następująca: 3 razy dziennie, 
t. j. rano o godzinie 6-tej, 12-tej i 
6-tej wieczór pozwala motorowi zmie­
niać wodę i oczyścić pijadełka, a od 
godz. 6-tej rano do 6-tej wieczorem 
co 3 codziny wzywa i podaj e po­
karm pisklętom.

Pokarm i woda znajdują się w 
drugiem pudle (wybiegu) tak samo 
piętrowym, do którego pisklęta są 
zmuszone przychodzić, opuszczając 
na chwilę swą sztuczną matkę.

Do całości należy jedno pudło 
t. j. żerowisko dla ruchu ,8-do 10- 
dniowych piskląt. Podłoga tej skrzyni 
(podwerko) jest grubą warstwą pia­
sku wysypana, w którem to pisklęta 
mogą grzebać.

W parterze opisanej matki i w jej 
dalszych ubikacyach jest temperatura 
niższa i służy już dla 20-tu dniowe­
go drobiu, ztąd znów po 20-tu dniach 
przenosi się poniekąd zahartowany 
drób do kojców’, których jest 8, czyli 
że w pierwszym mają 41 dni i t. d. 
Do trzeciego kojca przechodzą już w 
60. dniu (kurczęta dobre do smarze- 
nia), a znajdujące się w 6-tym i w 
następnych nadają się do pieczenia.

Ruch maszyny odbywa się auto­
matycznie w różnych odstępach, od 
1 do 12 minut, stosownie do potrze­
by otrzymania stałej, równomiernej 
temperatury.

Lampa naftowa napełnia się auto­
matycznie w miarę spalania się i tyl­
ko co 24 godzin oczyszcza się knot; 
wodę i naftę dolewa się co kilka dni 
(zależne od wielkości naczynia), zresz­
tą wszelki inny dozór jest zbyteczny.

Konkurs.
Konkurs międzynarodowy 

na projekt wodociągów i kanalizacyi 
ogłasza miasto Warna (Bułgarya). 
Nagrody: 12000, 8000 i 5000 
franków.

Zarząd miasta Warny przesłał 
nam kopie dotyczących planów sy­
tuacyjnych i niwelacyjnych miasta 
i okolicy — program oraz daty dla 
wykonania projektu (w- języku fran­
cuskim i rosyjskim).

Interesowani mogąje przej­
rzeć w Redakeyi „ Przemysłowca “.

ARTYSTYCZNY

Jak się powinien ułożyć stosunek 
sztuki ludowej do polskiego przemy- 



siu artystycznego i budownictwa, do 
polskich artystów i rzemieślników, 
i odwrotnie? Czy wolno motywy jej 
przetwarzać, jak surowy materyał ? 
czy też należy ją uważać za rzecz 
poczętą i skończoną w sobie? Odpo­
wiadają jedni: sztuka ludowa to nie 
tykalna świętość; drudzy: to materyał 
pomniejszej wagi; jeszcze inni: to 
wyłączne źródło polskiego stylu; wre­
szcie: to tylko najwłaściwsza atmo­
sfera, wśród której należy tworzyć. 
Niech każdemu artyście będzie wolno 
tworzyć swobodnie, bez względu na 
to, czy zechce rozwijać piękne i skoń­
czone motywy istniejące, czy też da­
wać formy nowe.

Staliśmy się niezawodnie bogatsi. 
Coraz więcej artystów oddaje się z za­
pałem sztuce stosowanej, i przy po­
mocy rzemiosła, dochodzi do powa­
żnych wyników w niektórych gałę­
ziach. W znacznej części społeczeń­
stwa wytworzyło się, choć może zbyt 
powierzchowne, zapotrzebowanie na 
przedmioty o charakterze rodzimym. 
Wolno wprawdzie, ale podnosi się 
miara artystyczna, jaką się przykłada 
do sprzętów codziennego użytku. Zato 
zupełnie smutno przedstawia się u nas 
technika artystycznego wytwarzania. 
Nie mamy prawie w kraju wzoro­
wych sił rzemieślniczych, a te, które 
są, walczą z ciężkimi warunkami 
materyalnymi. Stolarstwo, to podsta­
wowe niejako rzemiosło artystyczne, 
rozwija się bezradnie. Brak zapasów 
suchego drzewa, brak odpowiednio 
urządzonych suszarni, nieznajomość 
wszystkich subtelnych nieraz tajni­
ków kunsztu, brak narzędzi i ma­
szyn, brak kredytu — oto przeszkody 
na drodze rozwoju. Jeżeli nasz prze­
mysł artystyczny ma zakwitnąć, prze­
szkody te należy usunąć.

Ale doskonała technika to tylko 
środek do celu. Dopiero wyrażenie 
przy jej pomocy własnej myśli arty­
stycznej, nowych form, nowych ozdób, 
może i wzbogacić nas, i postawić 
w rzędzie narodów, które na świato­
wej widowni mają i pod tym wzglę­
dem coś do powiedzenia. A z naszą 
sztuką ludową nie zajęlibyśmy z pe­
wnością ostatniego miejsca w euro­
pejskim turnieju. Przeciwnie.

Artyści nasi powinni się wziąć 
do pracy nad podniesieniem rzemiosła, 
tak, jak się to od szeregu lat już 
dzieje na Zachodzie, gdzie przemysł 
artystyczny stworzyli i rozwijają ma­
larze, rzeźbiarze, rysownicy. Ideałem 
dla naszych instytucyj tego rodzaju 
być powinno norymberskie Muzeum 
przemysłowe, gdzie rzemieślnicy two­
rzą pod kierownictwem najznakomit­
szych artystów, jakich mają wśród 
siebie Niemcy współcześni. P. Jerzy 
Warchatowski autor dzielą p. t. 
„O sztuce stosowanej “ (Kraków 1904) 

domaga się realizacyi tego ideału w 
pierwszym rzędzie od miejskiego Mu­
zeum techniczno-przemysłowego w 
Krakowie, które ma uledz w najbliż­
szej przyszłości gruntownemu prze­
obrażeniu.

Głosy z kraju.

Małomiejski handel w Galicyi.
Wspominałeś pan, iż na dworcu 

kolejowym w Krakowie widujesz czę­
stokroć mnóstwo pierza unoszącego 
się w powietrzu — rzekł do mnie towa­
rzysz podróży, gdyśmy „bumelzu- 
giem“ dobijali do celu wycieczki, do 
Brodów. Zjawisko to jest wynikiem 
obojętności w dziedzinie przemysłu. 
Oddaj emy zagranicy za nędzną za­
płatę produkta nasze, by następnie 
przekształcone i przerobione, często­
kroć lichotę, za drogie odkupywać 
pieniądze.

Miasto Brody, do niedawna wol­
ne od cła, zamożne wskutek tego 
wyjątkowego stanowiska, podupadlo 
obecnie. Część ludności, która dzier­
żyła w swem ręku wyłącznie rózga 
łęziony handel, przesiedliła się do 
innych miast i miasteczek kraju, część 
wywędrowała za granicę, lub popły­
nęła daleko za morze szukać szczę­
ścia; reszta pozostała walczy z nie­
dostatkiem, wegetuje rzec można, 
z dnia na dzień, gorączkowo chwyta 
się lichego zarobku z handlu i wy­
czekuje lepszej doli. Co krok spo­
tyka się proszących o wsparcie.

Kamienice i domy podupadły, 
straciły na wartości, a właściciele za­
dowoleni, jeśli za niski czynsz zdo­
łają znaleść lokatora.

Potężne niegdyś składy i piwni­
ce, budowane niby małe fortece prze­
ciw pożarom, stoją częściowo bez 
celu, częściowo odmienne otrzymały 
przeznaczenie.

Wstąpiliśmy do takiej piwnicy, 
z której dolatywały nas głosy ludz­
kie, brodząc przed drzwiami przez 
pomieszane z błotem pierze, lepnące 
do obuwia. W piwnicy ujrzeliśmy 
góry pierza, obok cały szereg ko­
biet, dziewcząt i dzieci, które wśród 
wzlatującego w górę i opadającego 
pierza, sortowały przeznaczony do 
wywozu towar.

Pierze, przeważnie kur i kaczek, 
na sucho oskubanych, pochodzi z na­
szych lub z przyległych Brodom oko­
lic rosyjskiego terytoryum. Dzielą je 
robotnicy na 3 lub 4 gatunki. Pióra 
kogucie, piękne, zamaszyste, w od­
rębne sztywne, twarde w odrębne 
zwity, służą zagranicy do wyrabia­
nia owych ozdób kapeluszy, które 
tak skwapliwie zwykła przepłacać 
w sklepach piękna połowa naszego 
rodu.

Część dalsza pierza walczy z pu­
chem o lepsze, reszta zaś, to jest 
wybiórki, wędrują do Alzacyi i in­
nych okolic świata, wracając do nas 
potem jako część składowa jedwab­
nych materyi.

Materye z domieszką pierza łatwo 
poznać, jak nas poinformowano, przy 
spaleniu, po woni i po popiele. Czy­
sty jedwab zostawia lekki, szary po­
piół, z domieszką pierza zas tworzy 
przy spaleniu kulki, w jakie zwykle 
skręca się w ogniu pierze.

— Ile bierze zapłaty ? — zapyta­
łem z niemiecka pracującego dziecka.

- Na tydzień 20 centów odpo­
wiedział zagadnięty.

— Starsze biorą na tydzień 2 złr. 
zauważył dozorujący niezadowolony 
widocznie z mej ciekawości.

Czy prawda, że 80 centów na 
miesiąc płacą tylko dzieciom — nie 
wiem. Słyszałem i słyszane podaję.

Poszliśmy dalej. Z piwnicy bu­
cha dym kurzu; to miejsce, gdzie 
szczeć sortują. Praca mozolna, wy­
maga męskiej siły. Podrostki i doro­
śli czeszą na przymocowanych do 
stołów żelaznych zębami nagroma­
dzone stosy szczeci. Uzyskane dłu­
gie, krótsze i małe włosy, wiążą 
w osobne zwitki, podobne do szczo­
tek do bielenia po odjęciu drzewnej 
oprawy.

Trzecim artykułem handlu brodz- 
kiego jest fasola, na trzy sortowana 
części. Dwie pierwsze, lepsze, idą 
za granicę, wybiórkami karmią nas — 
nasze targi.

Kobiety i dzieci przebierają w rze­
szotach fasolę za wynagrodzenie po 
30 ct. za 100 kg, które jedna wpra­
wna i pilna robotnica może w ciągu 
dnia wysortować.

Odmienny produkt widnieje na 
rynku Tarnopola.

Jesienne miesiące ściągają tam 
całe pochody wozów, napełnionych 
bitemi i oskubanemi gęśmi tuczonemi. 
Drobną część rozkupują łaknący przy­
smaku mieszkańcy, reszta dąży w 
świat i wraca "do nas jako delika­
tesy, znane w gastronomicznych za­
kładach pod nazwą gąsek pomor­
skich.

Na dworcu w Krakowie można 
oglądać spieszące na zachód piszczele 
gęsie. Nadobna amatorka gryzła na 
św. ’ Marcina różanemi usteczkami 
skrzydełko gęsie, wyrzuciła kostki, 
a medytując po karnawale nad bile­
cikiem do narzeczonego, muska swe 
wargi ozdobną rączką do pióra, prze­
robioną z wyrzuconej kostki. Jeśli 
długość kostki niedostateczna, ześru- 
bowują fabryki dwa lub trzy kawałki 
w jedną rączkę.

W Chersonie, czy na Kaukazie 
ma być zakład czyszczenia kiszek, 
których po powrocie do Galicyi 



używają masarze do swych fabry­
katów.

Czyżby u nas tak trudno było 
o zakłady do wyrabiania piór do ka- 
peluszów, szczotek, szczoteczek, rą­
czek kościanych, o preparowanie po­
morskich gąsek, oczyszczanie kiszek 
itp.? Czy musimy koniecznie opła­
cać się zagranicy, odkupować od niej 
nasze produkta po dziesięciorakiej 
cenie? Komiwojażer.

Z różnych dziedzin

Wzorowy zakład wychowawczy.
Na całym świecie wzrasta prze­

konanie i zrozumienie tego, iż zasa­
dnicza reforma pojęć i stosunków 
ludzkich dokonaną być może jedynie 
przez przekształcenie radykalne sy­
stemu wychowawczego.

By stworzyć człowieka innego, 
by pogodzić go z życiem, ze społe­
czeństwem, by go duchowo i fizycz­
nie uzdrowić — trzeba go przede­
wszystkiem inaczej wychować.

Kierunek praktyczny przybrała 
idea nowego wychowania (The new 
education) przedewszystkiem w An­
glii, gdzie od r. 1889 istnieje w Der- 
byshire w miejscowości Abbotshol- 
me — pierwszy oparty na podsta­
wach pedagogiki zreformowanej, hu­
manitarnej, będącej w zgodzie z hy- 
gieną, etyką i wyższymi celami życia. 
Jego założycielem, twórcą i kierowni­
kiem jest słynny pedagog dr. Reddie.

W zakładzie w Abbotsholmie śro­
dek ciężkości metody wychowawczej 
spoczywa nie w szkolarskiem napy- 
chaniu mózgów dzieci potrzebną i nie­
potrzebną wiedzą nie wydawanie dy­
plomów, czyli „kwitów na mądrość" 
lecz kształcenie w pierwszym rzędzie 
ludzi a następnie obywateli. Do ce­
lów tych zdąża też nowe wychowa­
nie nowemi drogami.

By zrobić z dziecka obywatela i 
człowieka, nowe, wychowanie stara 
się zbliżyć go jaknajściślej do przy­
rody i do społeczeństwa przez 
ciągłe poznawanie tajemnic natury i 
przebywania śród niej jak najczęściej, 
rozwijanie zdolności, przystosowanie 
się do otoczenia, uświadamianie ce­
lów i dążeń ogólnych.

Podstawową zasadą nowej peda­
gogii jest pokochanie najszczyt­
niejszych ideałów, konsekwentne 
uznawanie w dziecku mał eg o czło­
wieka i postępowanie z nim roz­
ważne i jednolite.

Wraz z kształceniem ducha i ser­
ca dziecka, budzeniem myśli zwraca 
pedagog angielski uwagę i na stronę 
fizyczną oraz racyonalny rozwój or­
ganizmu, To też zakład dra Reddie 

możnaby nazwać jednocześnie insty­
tutem hygienicznym.

Badanie zdrowia uczniów, zacho­
wywanie wzorowej czystości, kąpiele, 
spacery, gry na świeżem powietrzu — 
to druga strona tego mądrego wy­
chowania. Lekcye przeplatane są pra­
cą fizyczną, gimnastyką i spacerem — 
o przeciążeniu umysłowem nie ma 
mowy.

W tej zadziwiającej szkole są 
także sądy uczniowskie, gremialne 
wycieczki w sąsiedztwo na wyższych 
klasach ekskursye naukowe do Fran­
cyi i Niemiec, są codzienne zebrania 
towarzyskie wieczorem i koncerty 
poobiednie, jest wszystko, co budzi 
my-śl i uszlachetnia.

Studyując dążności, metody i ide­
ały wychowawcze nowej szkoły znaj- 
dziemy wiele zasadniczych pierwiast­
ków tej reformy wychowawczo- 
moralnej w dążnościach Komisyi 
Edukacyjnej, których nie zdołano 
wcielić w życie...

Kiedyż to u nas domagać się bę­
dą rodzice takiego wychowania dora­
stających młodych pokoleń... kiedy 
u nas zrealizują się te ideały przy­
szłej szkoły Wzorowej ? P...ski.

Jfronika techniczno - przem.

Wodociągi i kanalizacje miasta 
Warny.

Zarząd miasta Warny przesłał 
nam kopie dotyczących planów sytua­
cyjnych i niwelacyjnych miasta i o- 
kolicy program oraz daty dla wyko­
nania projektu (w języku francuskim 
i rosyjskim). Interesowani mogą 
je przejrzeć w Redakcyi „Przemy­
słowca".

Radca rządu — robotnikiem.
Świeżo wyszła w Niemczech sen­

sacyjna książka „Ais Arbeiter in A- 
merika". Autor jej, radca rządu Kolb, 
udał się do Ameryki, aby praktycznie 
poznać kwestyę robotniczą. Sześć ty­
godni czasu potrzebował, by znaleźć 
jakieś zajęcie w Chicago. W niemiec- 
kiem stowarzyszeniu dano mu adres 
gospody, w której mógł się pomieścić. 
Ciemna zupełnie klatka, do której po­
wietrze dochodziło przez klapę w 
drzwiach od korytarza kosztowała 1 '/« 
dolara tygodniowo. Jedzenia trzeba 
było szukać w garkuchniach, gdzie 
za obiad płaciło się 10—15 centów. 
Całego wysiłku woli potrzebował p. 
radca, by przełknąć potrawy, które 
reszta gości z widocznym apetytem 
zmiatała. W takiej garkuchni poznał 
się z robotnikami, z którymi codzien­
nie prowadził długie rozmowy. 
Z przerażeniem spostrzegł tam, jak ni­
kłą jest granica między brakiem 

zajęć ia a zbrodniczym instyn­
ktem. Po sześciu tygodniach zna­
lazł zajęcie w jakimś browarze, a po 
kilku dniach już miał dłonie pełne 
ran i odcisków. Najwyższa kwota, 
jaką zarobił w ciągu tygodnia, była 
10 dolarów; ten zarobek jednak opła­
cić musiał 20-godzinną pracą ppnad 
zwykłą normę. Niezadługo p. Kolb, 
z powodu jakiejś sprzeczki, zostat 
wydalony; pracował następnie jeszcze 
w kilku fabrykach w Chicago i San- 
Francisko. Radca Kolb na podstawie 
własnego doświadczenia, oświadcza 
się stanowczo za zmniejszeniem dnia 
roboczego, gdyż długa praca zmniej­
sza jej produkcyjność; jest przeciw­
nikiem pracy małoletnich, żąda ure­
gulowania stosunków pracy i ochrony 
robotnika.

Chów królików na konsumcyę

rozpoczął p. E. Towarnicki we 
Lwowie (w realności ul. Sadownicka 
boczna 1.) Królikarnię tę wzorowo 
urządzoną zwiedził prezes Tow. cho­
wu drobiu Dr. J. Szpilman wraz z 
sekr tarzem Dr. H. Mańkowskim i 
członkiem Wydziału Prof. W. Gra­
bowskim i wyraził jej założycielowi 
uznanie za gorliwość i wytrwałość 
w prowadzeniu tego zakładu. Szan. 
właściciel zakładu przyjął gości po­
trawami z mięsa króliczego, które 
jak kotlety i paprykasz świetnie przy­
rządzone smakowały wybornie i tru­
dno było odróżnić mięso to od ku­
rzego. Konsumcya mięsa tego, za 
granicą jak n. p. w Anglii, Belgii 
Francyi jest tak rozpowszechnioną, 
że i u nas się przyjąć winna i to nie­
tylko u ludności uboższej ale i ma­
jętniejszej. Kilogram tego mięsa, któ­
re zwłaszcza z młodych sztuk na­
dawałoby się dla odżywiania ludzi 
chorych i uzdrowńeńców, ma koszto­
wać tylko 30 h.

Napoje bez alkoholu.

W niektórych krajach, jak w Niem­
czech, Austryi i Szwajcaryi, potwo­
rzyło się mnóstwo towarzystw i zwią­
zków, celem zwalczania pijaństwa lub 
przynajmniej ograniczania tegoż. Do­
tąd jednakowoż nie widać skutków 
pracy tych towarzystw, a to prze­
ważnie dla tego, że w miejsce wódki 
lub piwa wynaleźć wpierw trzeba 
smaczne napoje bez alkoholu. 
Niektórzy fabrykanci esencyi owoco­
wych starają się o wprowadzenie 
w handellimonad z wrody, zapra­
wianych owocami, mniej lub wię­
cej słodkich, stosownie do zaprawy, 
i ciągną z tego wcale niezłe zyski, 
gdyż wyrób takich limonad jest dość 
tani. Np. cztery dziesiąte litra kosztuje 
3 fen., szynkarze plącą 8 fen., więc 
gościom podawać już mogą za 15



fen., a jest to bardzo zdrowy napój 
i posilny.

W Niemczech zachodnich, n. p. 
w Lipsku, jest napój ten bardzo roz­
powszechniony, a jak wskazuje sta­
tystyka od 1893 r., wypiera on stale 
piwo, a znany jest tam pod nazwą 
„biały szampan".

Niektóre browary robiły próby 
warzenia piwa bez alkoholu, lecz do­
tąd bez dodatniego rezultatu, gdyż 
piwo to posiadało bardzo nieprzyjemny 
smak, tak, że amatorów by nie zna­
lazło. łeraz podają znowu nowy ga­
tunek piwa bez alkoholu i to w ten 
sposób, że warzy je się, jak dotąd, 
z alkoholem, a dopiero po odrobieniu 
i fermentacyi odciąga się alkohol za­
pomocą aparatu destylacyjnego. Pi­
wo takie nie traci podobno ani 
smaku, a posiada bezwarun­
kowo większy procent sub- 
stancyi pożywnych. Przechowy­
wane być może w beczkach i butel­
kach. Wreszcie niektórzy fabrykanci 
wina zaczęli tworzyć wino bez alko­
holu. I tak w Bernie założono fabrykę 
w tym celu. Robią oni to w ten spo­
sób, że ściągają w butelki wino wprost 
z pod pras, w których wyciskają ja­
gody, butelki zaraz korkują i zapo­
mocą aparatów odpowiednich ogrze­
wają parą lub gorącą wodą. Przez 
takie sterylizowanie nie dopuszcza się 
do tworzenia alkoholu.
Szkody dla rolnika przez niszcze= 

nie jaj ptasich.

Ile szkody wyrządza chłopiec ni­
szczący gniazdko ptaszka owadożer- 
nego, podaj e pewien badacz na przy­
kładzie następującym. W gniazdku 
zniszczonem było 5 jajek lub mło­
dych ptaszków, z jajek wyklutych. 
Każdemu z tych ptaszków znoszą 
rodzice przeciętnie 50 gąsienic lub 
owadów, co daje na dobę 250 owa­
dów. Gdy pasienie tych ptaszków po­
trwa dni 30, to stare ptaszki dla mło­
dych w tem gniazdku zniszczyłyby 
7,500 owadów. Każda gąsiennica ni­
szczy codziennie tyle liści i kwiatów, 
ile sama waży. Dajmy na to, owa gą­
siennica zjada choćby tylko jeden 
kwiat, z którego ma być owoc — 
zatem przez dni 30 zjada 30 owoców 
w kwieciu — owych 7.500 gąsiennic 
niszczy 225,000 takich kwiatów czyli 
owoców. Liczby te są przekonywa­
jące — powinno się więc pilnie zwra­
cać uwagę, by ptasich gniazdek nie 
niszczono.

Związek kupców.

Związek polskich towarzystw ku­
pieckich na całą rzeszę niemiecką 
założony został po odbyciu posiedze­
nia dalegatów wszystkich stowarzy­
szeń w Inowrocławiu, gdzie też bę­

dzie siedziba związku. Prezesem o- 
brany został pan W. Ozdowski, 
syndykiem pan Roman Hulewicz z 
Ostrowa.

f ELIO6 R fl FI

Samouczek stenografii polskiej 
w 5 lekcy ach. Podług zasad sy­
stemu Rollera opracował F. K- Oża­
rowski. Warszawa. 1904. Nakład 
i własność autora. Cena 50 kop. 
Kor. 1.25.

Myślą przewodnią autora przy o- 
pracowaniu tego podręcznika było 
uprzystępnienie go wszystkim, któ­
rym umiejętność stenografowania po­
trzebna; świadczy o tem nietylko 
nizka cena, ale też prosty i syste­
matyczny układ książki. Sam system 
zastosowany został do fizyologicz- 
nych i psychologicznych właściwości 
języka naszego, a znaki stenogra­
ficzne tak są ułożone, że sposób pi­
sania jednego tam przez się wynika 
z pisania drugiego pokrewnego znaku.

We wstępie autor omawia poży­
tek, zastosowanie stenografii, istotę 
systemu Rollera, układ książki i po­
daj e wskazówki, jak z tego samo­
uczka korzystać. W lekcyi I. wykłada 
autor abecadło i połączenie spółgło­
sek; w II. osobne prawidła, za któ­
rych pomocą można pismo ułatwić i 
skrócić. W lekcyi III. utworzył zna­
ki osobne dla zaimków, w IV. to sa­
mo dla końcówek, w V. (ostatniej) 
umieścił wskazówki praktyczne, a na 
końcu książki dodatkowe wzory lito- 
grafowane do ćwiczeń z baladą Mic­
kiewicza.

Aby zaś skuteczniej ułatwić nau­
kę, prosi autor w „Odezwie" na o- 
kładce książki o wejście z nim w ko- 
respondencyę co do wątpliwości, mo­
gących się nasunąć każdemu podczas 
nauki, i ofiarując się do bezintereso­
wnego udzielania wskazówek i po­
prawiania nadsyłanych próbek pisma.

Skład główny wydawnictwa u 
autora w Warszawie ul. Sosnowa 
Nr. 13., oprócz tego samouczki są 
do nabycia w księgarni G. Gebeth­
nera i S-ki w Krakowie.

Pytania i odpowiedzi.

PYTANIA.
Odpowiedź na pytanie 247.

Papier z materyi surowych wyra­
bianym jest od czasu, jak ilość gal- 
ganów stała się niewystarczającą dla 
wzrastającego zapotrzebowania różnych 
gatunków papieru. Wyrabia się pa­
pier z drzewa, słomy i innych 

roślin, a także z siana i trawy wy­
rabiać go można.

W Rzeczypospolitej Venezulskiej 
(Ameryka) wyrabiają papkę papierową 
z rośliny zwanej Gamlot, podobnej 
do zwykłęj trawy, bardzo wybujałej.

Są znane dwa sposoby tej fabry- 
kacyi: mechaniczny i chemiczny. 
Pierwszy jest tańszym, lecz daje papkę 
papierową, z której wyrabiać można 
tekturę lub papier brudny.

Drugi jest bardzo kosztowny, bo 
wymaga wielkiej ilości sody, lecz daje 
papier biały najlepszego gatunku. Pod 
względem finansowym, materyały su­
rowe (drzewo, słoma, trawa) w tym 
ostatnim razie grają bardzo małą rolę, 
gdyż koszta tej fabrykacyi (sposobem 
chemicznym) mogą być przedstawione 
następującemi cyframi:

materje surowe ... 6°/0
soda............................... 75%
Maszyny, budowle; amortyzacja, 

procent kapitału zakładowego, admi- 
nistracya i t. d. 19%.

Wakują posady.

1. Dyrektora do fabryki pilników 
na Litwę.

2. lnż. elektrotechnika, mającego 
praktykę w opracowywaniu projektów 
i kosztorysów, znającego język ro­
syjski i francuski lub niemiecki.

3. Technika obeznanego z mły- 
narstwem.

4. Wspólników komandytowych 
do istniejącego większego przedsię­
biorstwa technicznego (warsztaty, i 
biuro).

5. Werkmajstra do warsztatów 
mechanicznych z płacą 1200 rubli 
rocznie, opał, światło i mieszkanie.

6. Kilku inżynierów do Moskwy 
dla akwizacyi na prowincyę i do pracy 
biurowej. Specyalnie do branży mo­
torów gazowych, maszyn hydrauli­
cznych i maszyn dla appretur, a także 
do centralnego ogrzewania.

Wiadomości bliższych udziela biuro 
Stowarzyszenia Techników (Warsza­
wa, Królewska 5).

Jforespondencya Redakcyi.

WP. Koskowski Zamarstynów. Fabryka 
naczyń kamionkowych w Potyliczu Jana Sta­
wickiego wyrabia kamionki do atramentu.

WP. Majkrzak w Obidzy. Wiadomość 
podamy po zasiagnięciu informacyi.

WP. Sołtys we Lwowie. Prosimy do 
Redakcyi.

WP- Seifert we Lwowie. Proszę przy" 
być do Redakcyi.

WP. Latkowski w Lubstowie. Odpo­
wiedź damy w następnym numerze.

WP. M. Jodko w Krakowie. Otrzyma­
liśmy — dziękujemy - - list wyślemy.

WP. Sosiński w Wieliczce. Nr. 8 wy­
syłamy po raz drugi.



Dział literacko-artystyczny.

Doktryna życia wytężonego.
(Ustęp z mowy Roosevelta—prezydenta Sta­

nów Zjednoczonych).

...Polecam wam nie zasady nikcze­
mnego próżniactwa, ale doktrynę ży­
cia wytężon e go, życia znoju i wy­
siłku, pracy i walki, chciałbym gło­
sić najwyższą formę powodzenia, 
przypadającego w udziale nie czło­
wiekowi, który dąży tylko do wygo­
dnego spokoju, ale człowiekowi, który 
nie unika niebezbieczeństwa, trudno­
ści, gorzkiego trudu i który wyciąga 
z nich wspaniały i ostateczny tryumf. 
Życie leniwego spokoju, który pocho­
dzi tylko z braku możności lub chęci 
wysiłku w kierunku wielkich zadań, 
jest również mało godne narodu jak 
jednostki.

Któż z was pragnąłby nauczać 
swoich synów, że ostatecznym celem 
wysiłku, że najważniejszym wzglę­
dem w ich oczach ma być spokój?

Pracujcie sami i synów wa­
szych wychowujcie do pracy! 
Jeżeli jesteście bogaci, uczcie waszych 
synów, że chociaż mogą mieć czas 
wolny, to nie powinni zużytkowywać 
go na próżniactwo, bo umiejętne ko­
rzystanie z wolnych chwil znaczy 
tylko tyle, że ludzie, zwolnieni od 
przymusu pracy zarobkowej, są tem- 
bardziej zobowiązani oddawać się 
pracy bezinteresownej w na­
uce, w sztuce, w badaniach, w po­
szukiwaniach historycznych—słowem, 
w tych dziedzinach, których kraj naj­
bardziej potrzebuje i których pomyśl­

Prof. Adam Mahrburg.

Fikcya literacka i życie.
(Dokończenie.)

Niepodobna zaprzeczyć, że osoby 
czytujące w większych ilościach utwo­
ry literatury fikcyjnej, a przecież dużo 
jest takich, które wchłaniają wyłą­
cznie beletrystykę, muszą pod wielo­
ma względami ulegać wpływom tych 
utworów w kierunku dodatnim lub 
ujemnym ze stanowiska interesów 
życiowych. Nasamprzód utwór fikcyj­
ny, chociażby był najbardziej reali­
styczny czy naturalistyczny, zawsze 
nieuniknienie idealizuje w jakimś 
kierunku i paczy życie, przez to cho­
ciażby, że wybiera jedne szczegóły, 
pomija zaś mnóstwo innych, że w naj­
lepszym razie daje sztucznie wydzie­
lone z rzeczywistości i życia prepa­
raty. Tern silniej też preparat taki 
moża działać na wyobraźnię i uczucie. 

ny rozwój przynosi narodowi najwię­
cej zaszczytu. Nie zachwycajmy się 
człowiekiem nieśmiałego pokoju. Za­
chwycajmy się człowiekiem, który 
wciela w sobie wysiłek zwycię­
żki, człowiekiem, który nigdy nie 
czyni , nic złego bliźniemu swemu, 
który jest chętny do pomocy przyja­
cielowi, ale który ma zalety męzkie, 
konieczne do zwycięztwa we współ­
czesnej, surowej walce o byt.

Przykrem jest niepowodzenie, ale 
stokroć gorszym jest brak bróby po­
wodzenia. W życiu dochodzimy do 
wszystkiego tylko za pomocą wy­
siłku.

W ostatecznym rezultacie zdrowe 
państwo nie może istnieć, jeżeli 
mężczyźni i kobiety, które je stano­
wią, nie prowa Izą życia wyraźnego, 
mocnego, zdrowego,jeżeli dzieci nie są 
wychowywane w ten sposób, że u- 
siłują nie omijać trudności, 
lecz przezwyciężać je, nie 
szukać wypoczynku, lecz wiedzieć, 
jak wydzierać zwycięstw > wśród 
znoju i ryzyka.

Mężczyzna powinien z zadowole­
niem spełniać dzieło męża, mieć 
śmiałość znosić wszystko i praco­
wać. Kobieta winna być gospodynią, 
towarzyszką założyciela ogniska — 
matką mądrą i nieustraszoną dzieci 
zdiowych i licznych.

A więc, współobywatele moi, 
zwracam waszą uwagę, że kraj nasz 
wymaga nie życia próżniacźego, ale 
życia mocnego wysiłku. Staje przed 
wami w mgle wiek XX., brzemien­

Nie można nic zarzucić pisarzowi 
artyście, który za przedmiot utworu 
swojego obiera ujemne strony życia, 
upośledzenia natury ludzkiej i _ prze­
wrotności stosunków; ale pewnej ka- 
tegoryi czytelnicy, którzyby specyalnie 
dobierali sobie tego rodzaju lekturę, 
niewątpliwie mogą i w wielu razach 
muszą ulegać jej wpływom. W każ­
dym z nas drzemią pod powłoką kul­
turalną różnorodne instynkty i popędy 
zwierzęce, przeżytki stosunkowo nie­
dawno minionego barbarzyństwa. Nor­
malnie wszystko to bywa trzymane 
w karbach tresury obyczaj uwej i tyl­
ko od czasu do czasu wybucha, gdy 
z jakichkolwiek powodów karby kul­
turalnie nie dopisują. Utwory, przed­
stawiające w jśskrawym oświetleniu 
artystycznym upośledzenia i uwstecz- 
nienia natury ludzkiej, zdolne są bu­
dzić w czytelniku drzemiące instynkty, 
popędy i upodobania, które nie odpo­
wiadają wymaganiom kultury spół- 

ny losami wielu narodow. Jeżeli bę­
dziemy tu stali leniwie, jeżeli będzie­
my tylko poszukiwali spokoju próż- 
niaczego i pokoju nikczemnego, jeżeli 
będziemy się usuwali od sumienne­
go współzawodnictwa, w którem 
ludzie muszą zwyciężać za cenę ży­
cia i stawiając na kartę wszystko, 
co mają najdroższego, wówczas na­
rody śmielsze i mocniejsze wyprze­
dzą nas i zdobędą dla siebie pano­
wanie nad światem.

Stańmyż więc śmiało wobec ży­
cia — wałki, zdecydowani spełnić 
nasz obowiązek śmiało i mężnie, 
z lecydowani na popieranie prawa 
słowem i czynem, zdecydowani być 
równocześnie uczciwymi i mężnymi, 
służyć wysokiemu ideałowi, a prze­
cież stosować metody praktyczne. 
Nadewszystko, nie cofajmy się przed 
żadną walką moralną, albo fizyczną, 
wewnątrz lub nazewnątrz narodu, 
bylebyśmy tylko byli pevzni, że wal­
ka jest usprawiedliwiona, bo tylko 
przez walkę, przez wysiłek twardy 
i niebezpieczny osiągniemy ostatecz­
nie kres prawdziwej wielkości.
Adam Cybulski.

Muzeum F. Jasieńskiego w Krakowie.
Znużony może swoją dwuletnią 

wędrówką, w czasie której w War­
szawie, Krakowie i Lwowie, urzą­
dzić zdołał 38 wystaw, a nieza­
wodnie zniechęcony do publiczności, 
która szlachetnych, aczkolwiek nie 
zawsze pedagogicznie formułowanych 

czesnej. Być nawet może popęd 
u wielu czytelników do tego rodzaju 
lektury dałby się w pewnym stopniu 
objaśnić tą przyjemnością, jakiej się 
doznaj e, gdy możemy pofolgować 
pewnym stłumionym przez kulturę 
instynktom czy popędom w sposób 
niejako niewinny, gdyż w wyobraźni 
tylko, a więc nie obrażając czynnie 
norm obyczajowych, nie sprzeciwiając 
się swojej przyjaźni kulturalnej. Gdy 
jednak zważymy, że myśl już jest 
czynem zaczątkowym w ścisłym psy­
chofizjologicznym tego słowa znacze­
niu, natenczas zrozumiemy słuszność 
twierdzenia, że samą myślą można 
grzeszyć, a zararem zrozumiemy o ile 
jest prawdopodobnym, że lektura tego 
kierunku może znieprawiać duchowo 
czytelnika i czynić go zdolniejszym 
do odpowiednich czynów na wypadek, 
gdyby się nastręczyły okoliczności po 
temu. Wobec tego stosunek ujemny 
nadmiernie rozwiniętego czytelnictwa 



jego intencyi należycie ocenić nie 
zdołała, postanowił p. Feliks Jasień­
ski swój dotychczasowy żywot ko­
czowniczy zmienić na osiadły i w 
jesieni z. r. wraz ze .swymi boga­
tymi i tak różnorodnymi zbiorami 
osiadł na stałe w Krakowie- Do tego 
wyboru skłonił go zarówno chara­
kter wysoce kulturalny, cichej, a tak 
pięknej stolicy, która do dziś dnia 
nie przestała być sercem Polski, jak 
i ta gromadka artystów przyjaciół, 
która tu od pierwszej chwili jego 
wystąpienia, zrozumiała go i z entu­
zjazmem powitała. Za okazaną sym- 
patyę wypłacił się autor „Mangghi" 
po magnacku miastu: darowizną 
swych zbiorów na rzecz Muzeum 
Narodowego (aktem odpowiednim na 
ręce dyr. Kopery złożonym), arty­
stom — założeniem klubu „Sztuka" 
i urządzeniem dla niego wytwornego 
lokalu.

Muzeum to niezwykłego rodzaju, 
mające wygląd wykwintnie urządzo­
nego mieszkania prywatnego, zadzi­
wiającego tylko wielką ilością na­
gromadzonych dzieł sztuki, tak roz­
mieszczonych, by pomimo swej różno­
rodności stanowiły doskonale zhar­
monizowaną całość, rozpada się na 
pięć działów: 1) Galerję współ­
czesnej sztuki polskiej, 2) Sztu­
kę graficzną w Europie w XIX. 
w., 3) Sztukę japońską, 4) Bi­
bliotekę i 5) Meble. Najdonioślej­
sze dla nas znaczenie ma bezwątpie- 
nia dział pierwszy. Jest to bowiem 
jedyne dziś w Polsce miejsce, w któ- 
rem studyować można świetny roz­
kwit naszego malarstwa w ostatnich 
kilkunastu latach. Dział ten o ejmuje 
kilkaset dzieł czterdziestu pięciu wy­
bitnych polskich artystów, z których 
bardzo wiele jest w Muzeum Naro- 

w tym kierunku - do interesów ży­
cia byłby oczywisty.

Zresztą, jak dalece pod pewnym 
względem nadmierne obcowanie z fik- 
cyą literacką może oddziaływać na 
nasz stosunek do rzeczywistości i ży­
cia, można się przekoaać z faktu, że 
ostatecznie te sfery, które więcej żyją 
życiem wewnętrznym i sugjestjowa- 
nym przez utwory fikcyjne, niż ży­
ciem realnym, życiem stosunków i 
interesów społecznych, zazwyczaj 
zapatrują się na rzeczywistość i ży­
cie przez pryzmat szablonów fik­
cyjnych, w życiu szukają tego, 
co wchłonęły z utworów fikcyjnych, 
oceniają łudzi i stosunki ze stanowisk 
sztucznych i stawiają wymagania 
wobec rzeczywistości i życia nie od­
powiadające ani warunkom rzeczy­
wistym, ani tym ideałom, za któremi 
przemawiałoby jakieś prawdopodobień­
stwo chociażby przybliżonego urze­
czywistnienia. Wzrok odzwyczaja się 

dowem słabo reprezentowanych, lub 
którzy nie figurują tam zupełnie. Do 
tych ostanich należą tej miary ar­
tyści, co Podkowiński, Pankiewicz, 
Ruszczyć, Dębicki, Weiss. Tę wiel­
ką lukę wypełnia nowa filia Mu­
zeum, posiadająca około 70 dziel 
tych pięciu artystów,. a w tej liczbie 
słynny „Szał", zdobiący główną 
ścianę największego z trzech aparta­
mentów muzealnych. Na Leona Wy­
czółkowskiego przypada około stu 
dzieł tak różnorodnych, jak różno­
rodna jest twórczość tego niepospo­
litego, a tak płodnego artysty. A za­
tem obrazy olejne, rysunki, pastele, 
litografje, fluoroforty i rzeźby (w Mu­
zeum narodowem jeden obraz olejny 
i jeden pastel). Jacek Malczewski 
króluje kilkunastu pierwszorzędnemi 
dziełami, dalej zaś idą: Stanisławski, 
Laszczka, Tichy, Czajkowscy, Pień­
kowski, Szczygliński, Trojanowski, — 
a więc, najmłodsi, tuż . obok star­
szych: J. Kossak, Chełmoński, A. 
Gierymski — i jeszcze starszych: 
Simmler, Michałowski, Orłowski...

Dział sztuki japońskiej obejmuje 
kilka tysięcy okazów. Obok wielkiej 
a wysoko za granicą cenionej kolle- 
kcyi drzeworytów i albumów, należy 
tu moc bronzów, emalji, lak, malo­
wideł, rzeźb, tkanin, haftów, wyro­
bów z żelaza i stali i t. p. Samych 
gard na pałasze, z których każda 
cyzelowana jest artystycznie, a każda 
inaczej, zebrał p. Jasieński przeszło 
500. A grafika? To, co p. J. poka­
zał na swoich wystawach, to część 
zaledwie ogólnego zbioru, obejmują­
cego kilka tysięcy cennych akwafort, 
litografij, drzeworytów najwybitniej­
szych artystów starych i współ­
czesnych, jak Diirer, Hogarth, Goya, 
Klinger, Rops, Odilon, Redon, Pan_ 

od bezpośredniego oglądania rzeczy­
wistości i wszystko się zaczyna wi­
dzieć w sztucznym świetle fikcji 
artystycznej.

Widoczna to w mowie i prasie 
codziennej, gdzie symptomy życiowe 
otrzymują nawet nazwy techniczne, 
zapożyczone z dziedziny fikcyi lite­
rackiej lub wogóle artystycznej: nie­
szczęście nazywa się tragedją, zatarg 
życiowy — dramatem, szczegół z ży­
cia wiejskiego — sielanką; mówimy 
i piszemy o dysonansach małżeńskich, 
o symfonjach dusz, o występach na 
arenie życiowej. Świat stąje się te­
atrem, ludzie — typami lub marjo- 
netkami z powieści, a stosunki ży­
ciowe — kategorjami literackiemi i ar- 
tystycznemi.

Nadmiar fikcji zagraża na­
szemu wzrokowi duchowemu, któ­
ry powinien możliwie być otwarty na 
rzeczywistość. 

kiewicz i t. d. i t. d. Wszystko to 
(\V liczbie 4 tysięcy przeszło egzem­
plarzy), spoczywa oczywista w mnó­
stwie tek i albumów, podobnie jak 
drzeworyty japońskie, podczas kiedy 
reszta japońszczyzny rozrzucona, jest 
z najwyższym smakiem pośród pię­
knych starych mebli stylowych i po­
śród wspaniałych tkanin perskich 
i tureckich, miejsca wolne pomiędzy 
obrazami i szafami bibljotecznemi 
wypełniających- Wszystko razem 
składa się na całość artystyczną 
w swoim rodzaju niezrównaną, któ­
rej urok podnosi jeszcze wspaniały 
widok z okien na majestatyczny ry­
nek krakowski.

Przeciętnemu obywatelowi gali­
cyjskiemu, zwiedzającemu muzeum 
Jasieńskiego, jedna rzecz w głowie 
pomieścić się nie może. Nie jest on 
w stanie zrozumieć, że człowiek, 
który te wszystkie skarby nagroma­
dził i w ofierze społeczeństwu zło 
żył, nie jest bynajmniej miljonerem, 
ale zaledwie człowiekiem mniej niż 
średnio zamożnym, który przez dwa­
dzieścia lat odmawiając sobie zaspo­
kojenia ledwo że nie najniezbędniej­
szych potrzeb osobistych, z zapałem 
fanatyka, każdy grosz niósł w ofie­
rze umiłowanej idei. Zaiste dziwne 
i nieprawdopodobne zjawisko u nas, 
gdzie najwięksi magnaci często zdo­
bywają się co najwyżej na zakupno 
pięcioguldenowej akcyi Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych. Jeżeli Fe­
liks Jasieński z uśmiechem mówi 
o dziurawych butach, dzięki którym 
stworzył swoje muzeum, wsparł i 
wspiera tylu artystów i przez wielu 
jeszcze uważany bywa zawarjata — 
nie jest to przenośnią. Nieuleczalny 
ideolog! on wierzy poprostu, że 
„każde zwycięstwo sztuki jest zwy­
cięstwem ducha w krainie przyszło­
ści".

Z Teatru lwowskiego.

(„Tkacze**  dramat w pięciu aktach, 
Gerharda Haupt mana — tłómaczył 

Edmund Libański).
(Premiera 21. listopada 1904).

...Przy dźwiękach liry — oręża 
[błysk niech drży

Lutnisto biada! — gdy ślesz po­
lkoju sny

Na tarczy twej wszak zawsze 
[prawda winna lśnić!...

Hauptmann: Losy Prometeidów.

Wielki talent Haupt ma na — to 
żywa prawda w jego dziełach; siłą 
jego, mistrzowskie podpatrzenie, od­
czuwanie i odtworzenie życia!...

Bierze tematy, gdzie mu się na­
darzą, i odsłania nam nowe światy... 
dąży naprzód, a w żagle chwyta 
wiatry skądkolwiek by wiały...



'fen marzyciel, który w począ­
tkach twórczości nie znając siebie, 
wahał się w wyborze celu życia... 
pomiędzy rzeźbą a poezyą — okazał 
się jednym z najwybitniejszych dra­
maturgów współczesnej doby. Wielki 
talent poety usunął na drugi plan 
indywidualność autora; i wprost za­
dziwia... gdyż wszystko potrali 
po „Tkaczach11 napisze „Futro 
bobrowe" potem „Hanusię11 - 
po Dzwonie Zatopionym brutal­
nego Furmana Henschla.

Nieodsłania tego jednak, co żyje 
w nim najgłębiej — i nigdy nie daje 
całego siebie...

Jako wnuk śląskiego tkacza, któ­
rych dolę zaklął w wielki utwór 
dramatyczny ma w sobie dziedzictwo: 
„głębokie, żywiołowe poczucie cier­
pień ludu“, a potrzebami ducha tkwi 
w subtelnej atmosferze artystysty- 
cznej wrażliwości na piękno. To-jego 
rozłam wewnętrzny i dlatego Haupt- 
man jest człowiekiem wielkiego 
smutku, nieuleczalnej tęsknoty — 
wypowiedzianej tak wstrząsająco w 
Hanusi.

Tęsknotę do nieba zrodzoną z 
bólu ziemi — nieuciszony ból bie­
dnych i cierpiących, odtwarza poeta 
z porywającą siłą.

Już w pierwszym utworze: „Śmierć 
Grakchów" jest ta miłość ludu, zro­
zumienie najskrytszych drgnień du­
szy upokorzonych nędzarzy; zrozu­
mienie ich nieśmiałej mowy — w na­
dziejach i radości...

Zna on te głosy drżące obawą 
i pochylone grzbiety, zmęczony chód 
i cierpliwe czekanie, odczuwa duszną 
atmosferę ich chat, i wie — co jest 
smutną pociechą nieszczęśliwych i 
długo... długo... czekających na zba­
wienie, — idące ze świata baśni i le­
gend...

Podczas cichych wieczorów w 
Schreiberhau opowiadał mu ojciec o 
tych czasach, w którychto setki i ty­
sięcy tkaczy domowych na Śląsku... 
ginęło z głodu i nędzy... a w wrażli­
wej duszy poety budziły się wizye 
nieszczęśliwej klasy, którą los ska­
zywał na nieuniknioną pełną męki, 
zagładę... — między niemi był i dzia­
dek poety.

A potem wczytywał się w urzę­
dowe źródła z owych czasów szu­
kał bezstronnej prawdy i w końcu 
w dramacie odtworzył ją z całym 
realizmem i potęgą twórczego talentu. 

*
Po pierwszem przedstawieniu w 

Berlinie w r. 1892 sztukę zakazano, 
upatrując w niej tendencye przewro­
towe, dopiero usiłowania ludzi nawet 
nie postępowych, konserwatystów jak 
prof. Dr. Yirchow i innych, wykazuj ą- 

cych bezpodstawność zakazu, tak 
pięknego utworu, oraz nacisk opinii 
wydobyły ponownie dramat na scenę.

„Tkaczy" grano w Berlinie zwyż 
200 razy, grano i na innych więk­
szych scenach Niemiec z ogromnem 
powodzeniem. Austryacka cenzura 
troskliwa o dobro moralne ludów cis 
i trans-Litawii nie puszczała „Tka­
czy" na scenę — dopiero w r. 1904, 
to jest po 12 latach od wystawienia 
jej w Niemczech... pozwolono na wy­
stawienie.

Kto pragnie studyować ten austry- 
acki „rozum stanu", temu radzę prze­
czytać...

po pierwsze; „Rozwój i upa­
dek tkactwa na Śląsku": (autor Dr. 
Zimmermann pruski radca komer- 
cyalny) w opisie urzędowym nędzy 
i krytyce zarządzeń władz pruskich, 
możnaby upatrywać również tenden­
cye podburzające, choć autor dedy­
kuje swą pracę konserwatywnemu 
ekonomiście pro f. Dr. Schmollerowi

po drugie: dramat w wydaniu, 
książkowem, a

po trzecie: pójść na przedsta­
wienie „Tkaczy" we Lwowie, aby 
stwierdzić, jak mimo łaskawego u- 
dzielenia pozwolenia — obkrojono, a 
nawet przerobiono (zakończenie 
aktu III. i IV-tego) sztukę na scenę 
lwowską...

Wykonanie „Tkaczy" polega głó­
wnie na dobrym zespole w sce­
nach zbiorowych, z których sztuka 
przeważnie się składa, na stopniowa­
niu napięcia dramatycznego i szcze­
rej interpretacyi wybitnie zarysowu­
jących się postaci, dalej reagowaniu 
tychże na rozwijające się niepowstrzy­
mane wypadki.

Role takie i sceny zbiorowe muszą 
być umiejętnie wystudyowane czuj­
nie reżyserowane; każda stagnacya 
jest parodyą rzeczywistości, a jeszcze 
bardziej osłabia wrażenie niedbałość 
gry... nienależyte opracowanie pod­
czas prób.

Niestety, nie wystawiono „Tkaczy" 
z pietyzmem należnym sztuce, — 
i premiera „Tkaczy" okazała się 
niedostatecznie przygotowaną.

A przecież reżyserya dawała już do­
wody, jakie potrafi pokonać trudności 
utworów nieraz „lichych" — nie po­
dobna więc tłómaczyć tego trudno­
ściami wykonania, brakiem sił... dla 
scen zbiorowych w „Tkaczach".

Dobremi w swych rolach, takimi 
jak ich chciał mieć autor były p. 
Bednarzewska (Ludwika), Wę­
grzynowa (Henrykowa) oklaskiwane 
przy otwartej scenie; inne role ko­
biece oddane były bezbarwnie. — 
P.Chmielińskiz roli (Horniga) wy­
wiązał się doskonale, podobnie jak i 

p. Adwentowicz (Becker), Feld- 
mann (Dreissinger). P. Roman (Ja- 
ger) i p. Solski (stary Baumert) 
dopiero z rozwojem akcyi trafili w 
właściwy charakter interpretowanych 
postaci i grali bardzo dobrze.

Spodziewać się jednak należy, 
iż w następnych przedstawieniach u- 
sunięte będą błędy, a całość wypa- 
dnie tak, jak powinna... bez krzywdy 
dla dzieła i jego autora z sukcesem 
na jaki zasługuje wystawienie tej 
sztuki, praca reżyseryi i całej dru­
żyny artystycznej.
We Lwowie, po premierze 21. listop. 1904. 

Dr. R. Nidus.

Rozmaitości.

Bilans niemieckości w Poznań- 
skiem. Bilans na kresach wschodnich 
z r. z. Deutsche Erde tak przedsta­
wia: 51 majątków niemieckich prze­
szło w ręce polskie; oprócz nich 60 
gospodarstw włościańskich, obejmu­
jących 3 do 167 hektarów.

Majątków polskich przeszło w ręce 
niemieckie 7, a oprócz nich 5 gospo­
darstw włościańskich. Niemcy stracili 
przeszło 44 majątki i 55 gospodarstw 
włościańskich. Niemcy stracili prze­
szło 44 majątki i 55 gospodarstw 
włościańskich. Kamienic sprzedali 
Niemcy Polakom 49, Polacy zaś Niem­
com tylko 13. Bardzo lichą wobec 
tego pociechę daje germanizacya 39 
polskich nazw miejscowości.

Nowych gazet polskich założono 
12; w całej rzeszy niemieckiej wy­
chodzą 72 gazety polskie.

Kobietom lekarzom na ostatniej 
sesyi członków rady Akademii wo- 
jenno-medycznej w Petersburgu przy­
znano prawo otrzymywania stopnia 
doktora medycyny narówni z męż­
czyznami, po złożeniu odpowiedniego 
egzaminu. Na najbliższej już sesyi 
egzaminacyjnej staną do egzaminów 
trzy kobiety-lekarze.

W Berlinie Towarzystwo znane 
pod nazwą „Jugendschutz", (Ochrona 
młodości) otworzyło w zdrowotnej 
miejscowości, Neuzelle, kursa gospo­
darstwa i ogrodnictwa dla niezamoż­
nych dziewcząt, które w domach, na­
leżących do Towarzystwa znaleźć 
mogą tanie i wygodne pomieszczenie. 
Pobyt na świeżem powietrzu i zaję­
cia w ogrodzie, zastępujące gimna­
stykę, jaknajlepsze wydają rezultaty 
na organizmach anemicznych. Towa­
rzystwo zajmuje się wyszukiwaniem 
pracy dla wychowanek, które zakład 
ukończyły i w dalszem życiu nie od­
mawia im opieki.



„Kurjer Ł?woivsl{i“
PISMO POLITYCZNO - SPOŁECZNE 

wychodzi codziennie, 
nie wyłączając niedziel, na prowincyę 
nocnymi pociągami, we Lwowie o go­

dzinie li/2 rano, 
co umożliwia podawanie najświeższych 

informacyj.

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz 
powieści ze swojskiej i obcej literatury.

W ten sposób
Biblioteka powieściowa

„Kuryera Lwowskiego" w formacie 
książkowym tworzy rocznie dziesięć 
tomów (licząc zwyż dziesięć arkuszy 
za tom). — Obok bezpłatnej Biblioteki 
powieściowej daje „Kuryer Lwowski" 
co niedziela wszystkim swoim Czytelni­
kom bezpłatny dodatek literacko-naukowy

= „7ydzień“ =
a nadto dodatki niedzielne.

„Kuryer Lwowski" rozpoczął w fejleto- 
nie druk powieści Kazimierza Tetmajera, 
p. t. „ZATRACENIE" a w dodatku 
„Z ŻYCIA GIMNAZYALNEGO", szkic 
z niedawnej przeszłości, Jabłonowskiego 
(przekład z rosyjskiego pani Maryi

Grabowskiej).
Nowi prenumeratorowie otrzymają 

bezpłatnie początek drukujących się w fej- 
letonie i w dodatku powieści.

Warunki prenumeraty:
We Lwowie: miesięcznie (90 ct.) 

1 kor. 80 gr.
Na prowincyę: z przesyłką pocztową 

miesięcznie (1 zł. 35 ct.) 2 kor. 
70 gr., (kwart. (4 zł.) 8 kor.
Pojedynczy numer „Kuryera Lwow­

skiego kosztuje we Lwowie 4 ct. (8 
groszy), na prowincyi 5 ct. (10 groszy), 
a na dworcach kolejowych 6 ct. (12 
groszy. — Ajentom i kolporterom dro­
żej sprzedawać nie wolno „Kuryera".

LIBERUM VETO
wychodzi

1, 10 i 20 każdego miesiąca.

Prenumerata do końca roku 1904 — 
I kor. 50 hal. (2 M., 2 fr. 50), 

z kompletem poprzednich 13 nume­
rów z 1904 r., 4 kor. (5 M., 6 fr ). 
Komplet z ubiegłego roku (na wyczer­

paniu) 15 kor. (15 M., 18 fr.).
Numer oddzielny po 30 hal.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, 

kioskach i trafikach.
Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.

„PROMIEŃ"
pismo młoćLzieżjr.

Odsłonić przed oczyma młodzieży naszej 
ludzkie prace, cierpienia i walki, być ży­
wym łącznikiem między nią a życiem, 
dać jej wielki ideał, a przez to hart i po­
tęgę — oto zadania „Promienia". Młodość 
jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały.

Cena zeszytu 40 Fi. (Na prowincyi 42 h.)
Prenumerata z przesyłką wynosi rocznie 

4 kor. 60 h., kwartalnie 1 kor. 15 h.

Adres Redakcyi i Administracyl:
Lwów, ulica Miłkowskiego I. 11.

(Hodziny urzędowe codziennie od 4—5, 
w święta od 12—1).

Zeszyt okazowy bezpłatnie.

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.
Jedyne polskie pismo 

poświęcone sprawom kobiet 
DWUTYGODNIK 

SPOŁECZNO-LITERACKI

Nowe Słowo
wychodzi w Krakowie,

Rynek gł. 13, każdego 1-go i 15-go 
dnia w miesiącu

pod Redahcyą Maryi Turzyny.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie spra­
wy kobiece, rozpatruje „Nowe Słowo" 
w dziale społecznym ogólne kwestye ety­
czne, obyczajowe i prawne, opierając się 
na zasadzie sprawiedliwości i równych 

dia wszystkich praw.
W dziale literackim zamieszcza „Nowe 
Słowo" oryginalne i tłómaczone prace 
wierszem i prozą, oraz sprawozdania 
z ruchu literackiego i artystycznego u nas 

i za granicą.
Dnhnfnirn dodatek do „Nowego I\U"UlUlVa. Słowa", — poświęcony 
ekonomicznym i moralnym interesom ko- 
btet pracujących. — Wychodzi raz na 

miesiąc w objętości 16-tu stron.

„Nowe Słowo" wraz z „Robotnicą" ko­
sztuje rocznie 12 kor., 6 rubli, 12 marek, 

14 franków.

KAZIMIERZ KRÓLIŃSKI 

„TONIE“=== 
powieść spółczesna, osnuta na tle sto­
sunków obyczajowych i idei przemysłu 

krajowego.

Nakład księg. Z. Zuckerkandla
Lwów — ul. Sykstaska 8.

Cena ozdobnie broszurowanego egzempl. 
2 KORONY.

1 TYGODNIK 
POLITYCZNO - 

JT ICInUd - SPOŁECZNY 
• I LITERACKI
programem swoim obejmuje wszyst­
kie dziedziny życia, wiedzy, litera­
tury i sztuki. Redakcya przy współ­
udziale licznego grona zharmonizo­
wanych z nią współpracowników, 
stara się ten program wypełnić arty­
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą. 
Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła­
tny sześcio-arkuszowy.

W roku następnym zaczniemy 
w dodatku druk pracy J. M. Bal- 
dwina „Życie społeczne i mo- 
ralne“- — Cena prenumeraty „Praw­
dy" kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb. 2 kop. 50. 

Adres:
Warszawa, ul. Sadowa Nr. 14.

ROLNIK Organ galicyjskiego 
Towarzystwa 

gospodarskiego.
WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK.

Adres Redakcyi i Administraeyi: Dr. Jan
Paygert, Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową: w państwie Austryackiem: rocznie 
16 koron, półrocznie 8 koron. — W Rosyi 
rocznie 16 rubli sr. — W W. Księztwie Po- 

znańskiem 6 talarów.

Przegląd Górniczo-Hutniczy.
Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu 
górniczego hutniczego (zeszczególnem uwzglę­
dnieniem przemysłu górniczego i hutniczego 

w Królestwie Polskiem).
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąea.

Przedpłata z przesyłką pocztową rocznie 
rub. 12. półrocznie rub. 6, kwartalnie rub. 3. 

Adres Redakcyi:
Dąbrowa (gubernia Piotrkowska)

„Ekonomista" 
kwartalnik, poświęcony nauee i potrze6om 

życia
pod redakcyą Stef. Dziewulskiego 

przy współudziale komitetu redakcyjnego. 
którego skład stanowią: dl’. Stanisłai, 
Bukowiecki, Stanisław' Chełchowskw 
Zygmunt Heryng, Stanisław Aleksander 
Keinpner, Maryan Kiniorski, dr. Stani­
sław Kłobukowski, Bolesław Koskowski, 
Henryk Radziszewski, Władysław Ra­

wicz i Stefan Woyzbun.

REDAKCYA
Warszawa, ul. Podwale 1. 4.

„Ekonomista'1 wychodzi w końcu każdego 
kwartału w zeszytach, zawierającyeh 

10 do 13 arkuszy druku.
Cena „Ekonomisty**  w Warszawie: 

Rocznie . . . rub. 5'— (K 16’ — 
Półrocznie . „ 2'50 (K 8- —



„Głos“
Tygodnik społeczno-polityczny, 

literacki i naukowy,
1) zamieszcza: artykuły w kwestyach spo­
łecznych i ekonomicznych, przeglądy spraw 
wiejskich i prowincyonalnych, koresponden- 
cye z kraju i zagranicy; 2) powieści, poezye, 
krytyki literackie i artystyczne; 3) artykuły 

naukowe z różnych działów wiedzy.

Jako Bezpłatny Dodatek otrzymują 
prenumeratorzy dzieła:

U7. Wundta, Psychologia.
A. Bogdanów, Krótki kurs nauki Ekonomii.

Zs pół ceny dla prenumeratorów:
Cncyfclopedya -w

HauH Społecznych
(Ekonomia polityczna, Socyologia, Statystyka, 
Społeczna Hygiena, Psychologia i Pedagogika).

Prenumerata „Głosu": rocznie rb. 7'60 kop. 
kwartalnie rb. 1’90 kop., miesięcznie kop. 65, 
z przesyłką pocztową rocznie rb. 9, kwartal­

nie rb. 2’25 kop.
Adres „Głosu" i „Encyklopedyi": Warszawa, 
Wysoka Nr. 3 (róg Smolnej). — Na żądanie 

wysyła się szczegółowy prospekt franco.

„Jrebitekt"
miesięcznik poświęcony architektu­
rze, budownictwu i przemysłowi 

artystycznemu
wychodzi w Krakowie raz na miesiąc, 
w zeszytach ozdobionych licznemi 

i ilustracyami i tablicami rysunkowemi. i
I Przedpłata rocznie 20 R, 10 r6., 20 m., 

Iu6 30 fr. — Pojedynczy zeszyt 2 R,
1 rb., 2 m„ lub 3 fr.

Dla członków polskich 'Towarzystw 
technicznych o 20% taniej.

Członkowie Krakowskiego Towarz. 
technicznego otrzymują „Architekta" ! 

bezpłatnie.
Anons wielkości 7X10 cm. jednora­

zowo: 4 K, 2 rb., 4 m., lub 4 fr. Rocznie: 
30 K, 12 rb.. 30 m., lub 40 fr. '3SL

Przedpłatę i należytość inseratową uprasza ' 
się posyłać w ratach rocznych, półrocznych, 
lub kwartalnych z góry wprost do Admi- I 

nistraeyi
Kraków, ul. Zgoda 1.

księgarnia

Rychlińskiego i Wegnera
—w Łodzi —

poleca

„Łódź spólczesną“
pracę STEFANA GÓRSKIEGO

(Michała Nałęcza).
Książka daje całokształt obrazu sto­
sunków społeczno ■ ekonomicznych 

stolicy przemysłu polskiego.
Form. 16-ka, str. 177 + IV.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena Rb. 1 kop. (3 K) 20.

OPINIE PRASY:
„Pan Górski ma prawo przypisać 

sobie zasługę, że pokazał całą Łódź w 
kalejdoskopie, że podkreślił to, co na u- 
wagę zasługuje, że uwydatnił najcha- 
rakterystyozniejsze rysy w rozwoju tego 
na sposób amerykański, powstałego mia­
sta. Rozkład materyału odznacza się 
przejrzystością, forma jasnością i pro­
stotą, sądy o ludziach i dziełacłi bez­
stronnym objektywizmem“.

U7/. Rabski — „Kuryer warsz". 
Poleca Księgarnia

RYCHLIŃSKIEGO i WEGNERA
Form. 16-ka, str. 177-|-IV. Cena 1 rub. 20 k 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

PIERWSZA GALICYJSKA 4

Spłaty 
częściowe!

Dozwolone za poprze- 
dniem ustnem lub li- 
stownem porozumie­

niem się.

Bezsprzecznie 
największy 

wybór !

fabryka wyrobów emaliowanych 
wykonuje wszelkiego rodzaju naczynia do urzą­
dzeń domowych, gospodarczych i szkolnych — 
tablice reklamowe dla władz komunalnych, są- * 
dowych, leśniczych, dla wojskowości, żeglugi, 
sklepów itp. oraz tablice z napisami: miejsco­
wości, ulic, dróg powiatowych itp, po najtań­

szych cenach.

Renomowana i powszechnie znana firma

pom towarowy „Au £ouVre“
we £wowie, ut. SyKstusRa l. 6 (pasaż Jłaustnatia)

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich mo­
żliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed ołta­
rze) dywaników, portyer, firanek, chodników, kap na stoły 
i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców, der na konie oraz 
wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po nader ni­

skich cenach konkurencyjnych,
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 li. wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane także 
towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska, szyfony, 
płótna, bielizna stołowa i inne ważne artykuły, w zakres 
domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z prowincyi 

załatwia się odwrotnie.
By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie zważać.

Z poważaniem Zarząd firmy :

3om towarowy „$u £ouvre“
£wów, Sykstuska 6.

Adres na telegramy: Fabrykaemail, Dębniki. 
Stacya dla przesyłek kolej.: Podgórze-Bonarka.

Fabryka została odznaczoną złotym medalem na wystawie 
lekarskiej w Krakowie w r. 1900.) 9

mići

u
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Czasopismo Techniczne
Organ Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 

wychodzi 10. i 25. każdego miesiąca.

Treść Czasopisma Technicznego składa się z artykułów 
naukowych, z rozpraw techniczno-zawodowych, przemysło­
wych i społecznych. Czasopismo Techniczne przynosi opisy 
wykonanych dzieł technicznych, streszczenia ważniejszych 
projektów, artykuły dające pogląd na rozwój pewnych dzia­
łów przemysłu i ich postęp, opisy wynalazków krajowych 
i ważniejszych obcych, osobny dział poświęcony górnictwu, 
kronikę techniczną i przemysłową, krytykę literacko-techniczną, 
bibliografię dziel, mianowania, przeniesienia i odznaczenia 
w publieznej służbie technicznej, wreszcie dział rozmaitości 

złożony' z krótszych notatek ogólnie interesujących.
Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi wynosi rocznie 

18 K, dla Niemiec rocznie 15 Mk., dla Rosyi 7 Rbs.

ADMINISTRACYA „Czasopisma Technicznego":
Lwów — Chorążczyzna, 1 7.
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skiego i hodowli krów mlecznych 
pod kierunkiem Zygmunta Ibnatowicza, 
b. asystenta przy katedrze hodowli i mle­
czarstwa Wszechnicy Jagiellońskiej, kra­
jowego instruktora mleczarstwa przy 
wspólpracownictwie inż. Z. Chmielew­
skiego, J. Gawlikowskiego, 13. Janow­
skiego, Prof. dr. W. Kleckiego, dr. T. 
Rylskiego, dr. Fr. Stefczyka, inż. Z. Dą- 
browy-Szremowicza, T. Turskiego i in- 
nnych — wychodzi we Lwowie — dwa 

razy na miesiąc.
Prenumerata wynosi w państwie 

austr. rocznie 6 kor., w Królestwie 3 rs. 
w Niemczech 6 marek. — Ogłoszenia za 
wiersz petitowy 20 groszy (8 kop.

Adres Redakeyi i Administracyi: Lwów 
Gmach Sejmowy.

„przyroda” pismo tygo­
dniowe , ilu­

strowane, 
poświęcone 

uprzystępnianiu wiedzy przyrodni*
ezej z szerokiem uwzględnieniem geo­
grafii. — Administracya „Przyrody" 
w księgarni Naukowej, Warszawa, 
Krucza 44. — Przedpłatę przyjmują 
wszystkie księgarnie. — Kwartalnie 
1 ru6. 50 kop.

„C5CN(II< pGL$Kl“
Czasopismo poświęcone wszystkim gałęziom chemii 

teoretycznej i stosowanej. 
Wychodzi co tydzień w Warszawie.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wy­
nosi: rb. 10 rocznie, rb. 5pólr. i rb. 2 kop. 

50 kwartalnie.
Adres Redakeyi:

Warszawa, Marszałkowska 118.

przegląd Techniczny
TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 

TECHNIKI I PRZEMYSŁU
Wychodzi w Warszawie pod redakcyą 

Inżyniera jakóba fieilperna.
Adres Redakeyi i Administracyi:

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 66.

PRZEDPŁATA:
W Warszawie: rocznie 10 rub., półrocz. 

5 rub., kwartalnie 2'50 rub.; z przesyłką 
rocz. 12'—, półrocz. 6-—, kwart. 3' — 
Numer pojedynczy 30 kop.

CENA OGŁOSZEŃ:
Jednorazowo za całą stronę rb. 13, za pół 

str. 1* —, za ćwierć str. 4-—, za jedną 
ósmą 2'60, za jedną szesnastą rub. 1'50. 
Przy 3- 6- 12- 26- 52 krotnem ogłosze­
niu odszeniu odstępuje się 10, 15, 20, 
25, 85%. — Część wolna pierwszej 
stronicy okładki liczy się za całą 
stronicę bez ustępstw.

Komplety „Przemysłowca" 
z poprzednich kwartałów są do nabyeia 
(od N-ru 15 do 27 włącznie) — Kwartał |

I-szy  1904.
Prócz bogatej treści w działach kroniki, 

wynalazków, pytań i odpowiedzi, pouczeń 
i przepisów; pomieszczone są większe ilu­
strowane artykuły w sprawach żywotnych 
techniki i przemysłu jako to:

Organizacya i zarząd przedsiębiorstw
(Inż. E. Hauswałd, prof. Politechniki).

0 zużytkowaniu sił wodnych w prze­
myśle (S. O.)

Uwięzione skarby (Inż. Dr. Blauth, 
docent Politechniki).

Reki ma w Anglii (B. Jędrzejowski).
Eksploatacya i zbyt węgla krajowego

(Inż. M. Turski).
Słowo do wynalazców (Inż. K- Os­

sowski, kierownik międzynarodowego biu­
ra patentowego).

0 zastosowaniu maszyn rolniczych w go­
spodarstwie (Prof. S. Pawlik).

Zużytkowanie śmieci miejskich na opał
(D. Iwanowski).

Czy mamy kupców w kraju? (W. Reger).
Handel i jego prawidłowy rozwój (W. 

Reger).
Centrala elektryczna w Krakowie (Insp. 

F. Bartonec).
Specyalizacya w przemyśle metalowym

(Inż.,E. Zieleniewski).
Żegluga śródziemna (Inż. M. Rybczyń­

ski).
Drzewa krajowe i sposób ich zużyt­

kowania w przemyśle.
Zagadnienia widzenia na odległość (Inż. 

Prot. Rawicz).
Szkoły rzemieślnicze dla kobiet (Dr. F. 

Nossig).
Kobiety w zawodzie kupieckim (Dr. F. 

Nossig).
Artyzm v, rzemiośle (St. Womela).

i t. p.

(od Nru 27 do 40 włącznie — Kwartał
Il-gi 1904.)

Technika maszynowa jej cywilizacyjne 
postępy i zadania. (Inż. B. Biegeleisen).

Zużytkowanie sił wodnych w przemyśle.
(Inż. O. S.)

Zużytkowanie drzewaw kierunku chemi­
cznym. (Inż. M. Matzke).

Producent pośrednik i kupiec. (K-)
Towary i pielęgnowanie ich. (IV. Reger).
Przemysłowe gospodarstwo kobiece.(Ma­

rya Karczewska).
0 stowarzyszeniach spożywczych. (W. 

Mędrecki).
0 patentowaniu wynalazków. (Inż. Os­

sowski.)
Wystawa spirytusowa we Wiedniu. (Inż. 

St. Szeliga).
Międzynarodowe poparcie technicznego 

zastosowania spirytusu.
Fałszowanie olejów roślinnych. (Bro­

nisław Noskowski).
Wodospad Niagary i jego znaczenie 

w elektrotechnice i przemyśle. (Inż. Bo­
gucki).

Lokomotywa parowa na 130 kim. w go­
dzinie.

Przemysł a kredyt handlowy. (H. Weiss). 
Związek kredytu wiejskiego z miejskim. 
Plaga dymu węglowego.
Przemysł i handel w Łodzi. (Stefan 

Górski).
Urządzenie warsztatów stolarskich. (Inż. 

M. T.)
Kongres spirytusowy. (Dr. M. Stę- 

powski).
Przemysł królestwa a rynki galicyj­

skie. (Górski).
Przeciw klęsce pożarów. (L. Koszko). 
Owocarstwo krajowe.
0 jarmarku wyrobów krajowych.

(K- Mokłowski).
i t. p.

(Od nr. 41 do 52 włącznie. — Kwartał
Ill-ci 1904.)

Współdzielczość w Anglii.
Olejarnictwo, jako przemysł drobny. 
Rzemiosło i przemysł.
Praca a choroby (St. Krauss).
Łączność przemysłowa Królestwa i Galicyi. 
Jak wychowywać córki?
Muzea ludowe (T. Sołtys).
Kobieta w służbie publicznej (Antonina L.) 
0 fotografii w naturalnych barwach (J.

Szczepanik.)
Nowe urządzenia dla przesyłki głosu (Z.

Rawicz).
Sztuka w rzemiośle.
Stowarzyszenia spożywcze.
0 rozwoju Ąmeryki (S. Manduk).
Niemcy wobec ruchu przemysłowego w Ga- 

l'cyi.
Związek niemiecki w przemyśle spirytuso­

wym.
Przemysł metalowy w Galicyi.
Znaczenie domu składowego dla Lwowa. 
Elektrycznie grzejące dywany.
Żelazno-betonowe progi kolejowe.

i t. p.

W odcinku bogato illustrowane 
popularne fejletony z postępów 
techniki i przemysłu.

Poszczególne oprawione kom­
plety wysyła się za pobraniem 
3% korony franko.

Dwa kwartały razem 6 koron.
Administracya „Przemysłowca".

WYDAWCY:
Spółka techników polskich.

zdobiony technik 
poszukuje zajęcia 

w biurze technicznem, 
handlowem lub prze- 

mysłowem.
Wiadomość pod S. N. wReda- 

kcyi „Przemysłowca". X

70 32

Jranciszka 3chniowskiego 
we Lwowie ul. Batorego 4. obok Wgo Soleckiego 

poleca szynki uznane ogólnie za najlepsze w smaku 
oraz wszelkie inne wędliny, niezrównanej dobroci 

również wielki zapas smalcu i słoniny. 85

Były wychowanek--------—
-........ ■■ ■ ■ Zakładu ciemnych

zaleca Szan. Publiczności
skład własnych

Wyrobów szczotkarskich
najlepszego gatunku

Pasaż Hausmana I. 1.
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Patenty
na WYNALAZKI WYJEDNYWA

inż. St. Dzbański
Wiedeń, Eindengasse jXr. 2.

Międzynarodowe biuro 
patentowe.

65

Fabryka portland-cementu

BERNARD LIBAN
i Spółka

Podgórze=Bonarka 
pod Krakowem

poleca swój produkt pierwszej 
jakości. 26—77

Poszukuje się spólni- 
ka z kapitałem 40 
do 50.000 koron do 

założenia większej fa­
bryki w kraju dla arty­
kułów mających wielkie 
pole zbytu i bardzo ren 
fujących się. Bliższa 
wiadomość w Redakcyi 

„Przemysłowca”.

nzymer
lat 29 — pięć lat pra­
ktyki przy budowach — 
dobre świadectwa, szuka 
stosownej posady. Wia­

domość w Administracyi „Prze­
mysłowca" dla 175.

NAJZNAKOMITSZE SĄ 
wprzód i wtył szyjące 

124 Oryginalne Wiktoria 4 
Maszyny do szycia 

i haftu artystycznego. 
Specjalne maszyny 

do wszelkich eelów przemysło­
wych 

dla kuśnierzy, rymarzy, do 
wyrabiania dziurek, do szycia 

i łatania worków.
Główny skład: Oryginalne Victoria 

maszyny oo szycia 55 
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 
lustrowane cenniki odwrotnie.

pracownia powozów i wózków
Stanisława Bocheńskiego

w NOWYM SĄCZU
wykonuje powozy, wózki i szary według najeowszych 

wzorów. — Skład również używanych powozów.
POWSZECHNIE UZNANY ZA NAJLEPSZY - WYSZEDŁ JUŻ Z DRUKU

125 POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY 4
-----  NA ROK 1905

Treść: Kalendaryum, Ustawa i przepisy skarbowe, Taryfa 
adwokacka i notaryalna, Skale stemplowe, Raptularz, Zarząd 
państwa, Ministerya i wszystkie "Władze galicyjskie z refen- 
tami, Wykaz Sądów, Starostw, Wydziałów Rad powiatowych, 
Dyrekcyj skarbowych, Adwokatów i Notai-yuszy w Galicyi 
i calem państwie austr.-węg. zestawiony alfabetycznie według 
miast. Tabele zamiany morgów i sążni na hektary, ai y i metry. 
Przepisy pocztowe i telegraficzne. Skale stemplowe. Tabele 
anuitet i obliczenia procentów. Wykaz statystyczny dla Panów 
notaryuszy i t. d. — Format duży książkowy w płótno oprawny. 
Cena 2 Kor.—Do nabycia w Administr. Kalendarza prawniczego 
w Tuchowie i we wszystkich główniejszych księgarniach. 14

■

PtRWSZY ŻIKMD 
foTo-(71EĆ1l6RrtViaHY

ul. Trzeciego Maja 7.
f)

fdDTODRżJKI, KŁISZC 

ęyhKQ6RAFICZHŁ_
« i PAItDZlOTyPy 
I* (Autotypił)
I do celów ilustrowania 
' PZIĆL HfldKOWyCH-
i powieści9wyc+t 

jrtKOTŁŻ DO CENNIKÓW 
fd BRYCZH YC+j • PRZtri YSLOWYĆĄ 

i fl/1 NDLOWyćH •

Zctożowy 1868

P
oszukuję kilkanaście mają­
tków (takżeleśnych do wy­
rębu) dla swoich klientów 
we wschodniej, zachodniej 
Galicyi i na Bukowinie 
z gorzelniami i bez od 

100.000 koron do kilka milionów 
koron. Dzierżawy z gorzelniami 
i bez blisko kolei poszukuje się. 
Oferty z opisem i oceną należy 
przysyłać pod „Korzystne kupno" 
do admin. „Przemysłowca".

127 Biuro 
„Ligi Pomocy przemysłowej" 

zwraca uwagę, że 
bibułki cygaretowe „Przy= 
szłość“ (bibułka cienka) — 
„Nadzieja" (bibułki i tutki 
nie gasnące) zaopatrzone 
marką ochronną „Liga Po­
mocy przemysłowej" są wy­
robem prawdziwie galicyj 

skim, przedniej jakości.
Adres dla zleceń: „Zjedno­

czone galicyjskie fabryki bibu­
łek eygaretowyeh", Lwów, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2. 13

a

Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specyalnie leczniczych 
8 pod firmą 4

K*  Rżąca i Cbmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. lek. 
Krak, polecone przez toż Towarz.

Wody lęięeralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, 
Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, 

Kissingen tudzież 
specyalnie lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
wody lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.
= Cenniki na żądanie franco. =

Główny skład 55
we Lwowie w aptece ]. tSewiórshiego 

ul. Halicka 5.

Pierwszy krajowy zakład budowy młynów

LEOPOLD HERMANN
BIURO TECHNICZNE 

zaprzysiężony c.k. rzeczoznawca Sądu 
krajowego we Lwowie 

Fabryczny skład maszyn 
Nai-zędzi, motorów, kas ognio­
trwałych, sikawek, pomp i wszel­
kich artykułów technicznych.

Lwów, ul. Gródecka 14 a.
Projektuje i urządza Gorzelnie, 
Browary, Tartaki, Fabryki kro­
chmalu i syiopu kartoflanego, 
Cegielnie, Młyny wodne i pa­
rowe, jakoteż wszelkie inne za­
kłady fabryczne i przemysłowo- 
gospodafcze. Urządzenia dla 
elektrycznego oświetlenia i prze­
noszenia siły. Wodociągi i o- 
grzewania centralne. Wykona­
nie wszelkich dotyczących pro­
jektów i robót rekonstrukcyj­
nych. SPECYALNOSĆ! Młyny 
motorowe, Motory do porusza­
nia za pomocą benzyny, petro- 
liny, spirytusu, ropy naftowej 
i Motory ssąco-gazowe z apa­
ratem do wytwarzania gazu; 
których koszt ruchu na godzinę 
i silę konia tylko 2 hal. wynosi. 
Warunai spłaty bardzo dogo­
dne. — Ceny umiarkowane. — 
Kosztorysy, Cenniki gratis na 

1B0 żądanie. 17

Jako wspólnik czynny 
wstąpię z kapitałem 10.000 
do 15.000 rb. i doświadcze­
niem technicznem do so­
lidnego interesu przemysło­

wego.
Szczegółowe oferty sub. „B. 
S.“ nadsyłać do Biura ogło­
szeń Ungra Jerozolimska 78. 

WARSZAWA.
126 * 4
ITT każdej wsi poszukuje­my my godną zaufania
|| osobę, która gotową

I jest do przyjęcia za-
I stępstwa bardzo łatwo od­
sprzedawanych artykułów. 
Bardzo wysoki jest dochód 
bez najmniejszego ryzyko 
i bez kapitału. O szczegó­
łach bezpłatnie po F. S. 
545 informuje Henryk Scha- 
lek, Wiedeń I. Wollzeile 11.

9
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na wynalazki wyjednywa inż.

Kazimierz Ossowski

s Już został przeprowadzony
S BAZRR KIJOWY

42 Kraj. Związku przem.
z ulicy Trzeciego Maja do — '

fe fotelu George’a
i poleca

ISS świeżo sprowadzone wyroby przemysłu krajowego 
[<J łaskawym względom Szan.' P. T. Publiczności.

Ceny znacznie zniżone. — Popierajmy przemysł krajowy.

ierwszą w kraju 
fabrykę plomb, 
płyt oraz innych 
wyrobów ołowia­
nych założyli - -

Bracia Drzewiccy
w Przemyślu

Biuro patentowe
Berlin, Postdammerstrasse 3.
Petersburg, Woznieseńskij pro­

spekt 3. 66

Ważne dla właścicieli lasów I

Dęby i sosny materiałowe grubsze dymenzye Rupię 
do największych ilościach.

Celem eksploatacji poszukuje się lasy szpilkowe na 
wyrąb na kilka lat z tartakiem lub bez, jakoteż 
rżnięty materyał.
Łaskawe zgłoszenia wraz z podaniem bliższych szcze- 

gółów i ceny uprasza się nadsyłać pod „Kupno lasów".

chcąc wyprzeć z kraju wy­
rób zagraniczny, pokry ma­
jący dotychczas zapotrzebo­
wanie krajowych konsu­
mentów.

29 3(rajowy Związek przemysłowy
AGENCYA HANDLOWA WYDZIAŁU KRAJOWEGO

we Lwowie, ulica Chorążczyzny I. 17.
Przyjmuje zastępstwa fabryk krajowych i utrzymuje agencyę 
handlową. Pośredniczy w eksporcie wszystkich kraj, produktów.

UTRZYMUJE BAZARY KRAJOWE:
we Lwowie, Hotel Georgea, — w Krakowie, Rynek główny I. 20, 
w Nowym Sączu, ul. Krakowska I. 7, — w Przemyślu, ul. Franciszkańska 

które polecają
I sukna, płótna, drelichy, barchany, makaty, kilimy, wyroby koszykarskie, za- 

J bawki i wogóle wyroby krajowego przem.tak fabrycznego jak i domowego.
Informuje w kwestyach rodzimego wytwórstwa i handlu. 65

1 Architekci

J. SOSNOWSKI &
1ZACHARIEWIGZ
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krajowe przedsiębiorstwo 
robót betonowo-żelaznych 
konstrukcye ogniotrwałe 
żelazno-betonowe - -

(BETONS ARMES)

Systemu fiennebicque.

EXPOSITION UNIWERSELE 1900.
(iRDD PRIX

Wystawa Jubileuszowa we 
Lwowie 1902 

zaszczytne uznanie.

STROPY, MOSTY, TUNE­
LE, FUNDAMENTA, KA- 
NAL1ZACYE, ZBIORNIKI, 
FABRYKI, MŁYNY, PILOTY 

BETONOWE i t. p.

Wstępne projekta i przed­
miary bezpłatnie.

£wów — Krzyżowa
Telefon 470.
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I
Żądajcie węgla polskiego „Saturn”.

Lwowskie Biuro Handlowe
Z. >ITV.J1:W^Ł<I

■— Lwów ul. Kościuszki 1. 4.
poleca

Węgiel z kopalni Saturn
w Zagłębiu ająbrowskiem królestwa polskiego

KALOUYI 6577. 66
Cena niższa od węgla pruskiego «3

Pierwsza
Krajowa Fabryka 
wyrobów masarskich

A. finkelsteina
we Lwowie 

plac Goluchowskich 1. 2.
poleca swe znane wyroby 
wędlin, salami i t. d. 57

6 fammuri i 12"^

i
¥: 
i

JMajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. 63

Jnż. Eeonarri Jfitsch i Ska 13
przedsiębiorstwo budowy wodociągów i Zakład instalacyjny 

KRAKÓW, UL. KOLEJOWA L. 18, Nr. telef. 385 %
projektuje i wykonuje:

Wodociągi i Kattalizacye - Centralne ogrzewania i wentylacye J
Łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, oświetlenia gazowe itd. _?/

KRAKÓW, UL. KOLEJOWA L. 18, Nr. telef. 385 
projektuje i wykonuje:

Łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, oświetlenia gazowe itd.
KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

JMajlepsze rcfereneye z dotychczas wykonanych robót.

ZAKŁAD ART5?- 
STyCZNSJ ....

£eona £ppta 
Lwów, — Pasaż Hausmana 
26 poleca swoje wyroby: 15
szyby trawione do okien ko­
ściołów, klatek schodowych 
i t. p., szyldy i tablice lane, 
z metali, lakiernictwo galant. 
i budowlane, tablice szklan- 

ne, mosiężne i t. p. 66 
— Cenniki, kosztorysy, bezpłatnie. —

żądanie do usług j|
Najlepsze polecenia na żądanie do usług Goleszowska fabryka Najlepsze polecenia na

........ °ementU POrtlantlZkleg:Ollill1Hlll1l
,—v •»<,»•«

132

[J11U DML11DLU Goleszów
(stacya kolei, poczta i telegraf na miejscu).

Roczna produkeya 1,200.000 — 1,500.000 ctn. metr, portlan<l-eemeiitł&—
i Zawsze jednostajny — pierwszej jakości — najprzedniejszej miałkości. ——-----——■

Przewyższa znacznie przepisy normowane przez Stów, austryackich inżynierów i architektów. 58
C D ET PVA 1 N ■*  » cement do wyrobu posadzek i kamienia sztucznego® Ł ** . rur i dachówek cementowych.

7

I1iiii1

S8SSSISSSS
4 ODZNACZONA NA LICZNYCH WYSTAWACH u
= Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych
i 'ii w a\ wi

ul. Św. Piotra 21. ■ bWÓ® =--
STANISŁAWÓW KRAKÓW
Zarwańska 18. Zwierzyniec 14.

Utrzymuje na składzie:
Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadz­

kowe i kominowe, jakoteź inne wyroby z cementu. 66
wyROMll]B Posadzki weneckie, terrazzo mozajkowe i granitowe, jakoteż posadzki 

65 jednolite bez fug „fiolzit" Systemu Schmidta.
KANAL1ZACYE, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby i wszelkie inne 

roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. — Łaskawe zamówienia miejscowe i z pro­

wincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

FILIE:

w TH AWI i SIN
Telefon N)r. 658.

CZERNIOWCE
Bahnhofstrasse 28.

„Glazurytta“
25 zgł. patent. 14
Wyniszczenie grzyba. Osusza­
nie kościołów, zakrystyi, pała­
ców (najgrubszych murów) 
i mieszkań także bez odbijania 
tynku. (Wykonane roboty u J. 
E. Hr. Badeniowej, Wgo Dra 
Stroynowskiego, Wgo Ludwiga, 
Wgo Sussmana etc. etc.) Istotna 
gwaraneya. Przesyłka próbna

5 kor. Zgłoszenia 65

Biuro fabryki „Glazuryr.y“
Lwów, —Łyczakowska 22.

Upraszamy uprzejmie o powoływanie się na ogłoszenia „Przemysłowca" i uwzględnianie powyższych firm.
Z Drukarni .Udziałowej". Lwów. Kopernika 20.


